
Rok 1870. Kraków, Środa 16 Lutego,
Dziennik K ra j wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kwartalnie

W Krakowie............................ 20 złr. — 5 złr. —
W Auutrji i W ęgrzech  24 — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 ta l. 5 sgr
We Francji i Anglji............... 108 frank. 27 fr. -
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

c u r j i..............................  80 frank. 20 fr. — i lramtuw.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K ra j , wszystkie Urzędy 

pocztowe auatrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

— 7 iranków.

Nr. 37.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulioa Kanonna 1. 115 

E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 
Listy niefrankowahe nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 

wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się
niszczone be

Cena ogłoszeń
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie............................................................................ 8 centów
Każde następne u m i e s z c z e n i e   ................. 6 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia. . '  I       ................. 30 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dzienniku K ra j ,  oraz niżej 
wymienione ąjencje.

Ajencje przyjm ujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha.—We Lwowie: Księgarnia Karola W ild a .-  Księgarnia (Snbrynowicza i Szm idta— W Tarnowie Handel P. Mflldnera — W Przemyślu: Księgarnia braci Je len iów .- W Gorlicach- WMuchowicz sekretarz Magistratu
A jencje przyjm ujące ogłoszen ia: W  K rakowie: Księgarnia Józefa Czecha. -  We Lwowie: Księgarnia Karola W ilda _  Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. -  Ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego. -  W Tarnowie: Handel P. Mflldnera dawniśj K .' G Hermanna W Poznaniu-
Administracja Dziennika Poznańsk iego .- W Wiedniu: Haasęnstein et Yogler, Neuer Markt Nr. U . -  Oppelik, Wollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied., Praterstrasse Nr. 2 0 .-W  Berlinie, Monachjum, Zurichu, i St. GaUen, Rudolf, Mosse Mflnchen, Windeumachergasse; J L -  W  HimhnnrtT R w S r c i e

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zunchu, St. Gallon, Genewie i Sztutgarcie u Hasenstema i Voglera. W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg rue de 'lournon 16“. ’

Kraków 15 lutego.
Czóm się to dzieje, że mimo najko­

rzystniejszej sytuacji, mimo, źe natura 
rzeczy i stosunków w Austrji nie tylko 
nam sprzyja, ale rozwiązanie trudności 
w nasze ręce składa; — czem się dzieje, 
źe mimo to wszystko, przecież rok za 
rokiem dla delegacji naszój tylko na 
samych niepowodzeniach upływa?

W odpowiedzi na to pytanie nasu­
wają się zaraz najbliższe zarzuty braku 
gorliwości, nieudolności i t. p., te je­
dnak chociażby je do wielu z delegatów 
istotnie zastosować można, nie dają 
wystarczającej odpowiedzi. Jakkolwiek 
bowiem sejm galicyjski powstaje z zgu­
bnej ordynacji wyborczej, więc też i 
sam ideałem być nie może, i delegacji 
zupełnie odpowiednićj wydzielić z sie­
bie nie jest wstanie, przecież jednak 
trudno przystać na to przekonanie, ja­
koby delegacja jako całość wcale nie 
miała warunków potrzebnych i kwali­
fikujących do kierownictwa spraw kra­
jowych w Wiedniu. Przyczyna niepo­
wodzeń jest dalsza, ogólniejsza, trady­
cyjna. Od chwili chylenia się Polski 
do upadku, wytworzyła się u nas cho­
robliwa skłonność do dyplomatyzowa- 
nia, do bocznych zabiegów, do szukania 
pleców i protekcji, do budowania zam­
ków na lodzie, do łatwowierności wcale 
niedyplomatycznćj —  zamiast opierania 
się na własnych usiłowaniach i na pe­
wności, jaką daje poczucie własnych 
sił i własnćj woli. Choroba ta w epoce 
porozbiorowćj zwracała się najpierw do 
Rossji, potóm do Prus, potem do Fran­
cji, potem znowu chwilowo do Rossji 
za Aleksandra I . , a wreszcie wytwo­
rzono doktrynę wyłącznego opierania 
się na Austrji. Promotorowie tego kie­
runku przewrócili stosunek zupełnie na 
opak. Interesa Polski i Austrji mogły­
by się nawzajem popierać — w każdym 
razie jednak natura rzeczy wskazuje, 
że ostatecznie nie my od Austrji, ale 
losy i przyszłość Austrji jako całości 
od trzymania się z nami, zależą. Tym­
czasem w kwestji tśj zagalopowano się 
u nas wręcz w przeciwnym kierunku, 
wytworzono doktrynę, że ocalenie na­
sze nie w nas, ale jedynie w Austrji, 
że więc wszystko powinniśmy czynić i 
znosić, wszystkiego się wyrzekać i 
wszystko przebaczyć, słowem, że po­
winniśmy się poświęcać dla Austrji. 
Dalsze somnambuliczne widoki tego kie­
runku łączyły w sobie z tą austrjacką 
polityką tradycję napoleonizmu polskie­
go i powiedziano, że trzeba ustalić 
przymierze austrjacko-francuzkie. Żeby 
zaś Austrja mogła być pożądanym ali­
antem dla Francji, potrzeba, aby była 
wewnątrz silną, należy więc nie sta­
wiać jej wewnątrz żadnych trudności, 
i na każde skinienie dyplomacji au- 
strjackiej kłaść uszy po sobie i cho­
wać się do nory, wołając „Gott erhalte“.

W Poznańskiem jest bismarkizm wy­
jątkowym — austrjacki zaś somnambu- 
lizm począł w ostatnich latach na do­
bre w Galicji grasować, zrobił komi­
czne fiasco regimentarskiemi legionami,

a kiedy podczas wyjazdu cesarza au 
strjackiego na wystawę paryzką roz­
głoszono, że ks. Leon Sapieha wezwa­
ny został do cesarskiej świty, powiał 
po Galicji głos, że już na pewno lada 
dzień Polska będzie.

Jest to ogólna diagnoza i nie twier­
dzimy, żeby we wszystkich szczegółach 
i do delegacyj naszych się rtósowała. 
To jednak pewna, że to jest zasadni­
cza przyczyna niepowodzeń i błędnych 
k ół, w jakich się delegacja obraca, a 
skłonność pozytywna austrjacka scho 
dzi się z obawą Moskwy. Wynika z 
tego, że delegacja z a p o m i n a  n a  
to,  p o  c o  w y s ł a n ą  z o s t a ł a ;  
zapomina, że obrona interesów kraju 
i wewnętrzna polityka państwa jest jej 
zadaniem i leży w granicach jśj mo­
żności —  i że tylko wtedy, gdyby za­
panowała nad sytuacją wewnętrzną, 
gdyby stała się potęgą wewnętrzną w 
państwie, mogłaby dopiero zaważyć i 
w polityce zewnętrznej. Bez tego gra 
tylko w ślepą babkę, lub pozwala wo­
dzić się na pasku.

Zapomnienie o tym stosunku, jest 
głównym błędem owśj kompromisowej 
polityki przez Ziemiałkowskiego wpro­
wadzonej. Zaniechanie wszelkiśj akcji 
na wewnątrz dla metafizycznych celów 
zewnętrznych; wielka polityka, zapo- 
mocą środków, nawet nie małych, ale 
żadnych; poświęcanie siły i interesów 
Galicji, dla widoków ogólniejszych bez 
żadnej gwarancji; oto błędne koło w 
które się delegacje nasze wprzęgają. 
Dzisiejsza delegacja prowadzi zupełnie 
tę samą politykę, co w poprzedniej p. 
Ziemiałkowski — ale z tśm mniejszą 
możliwością powodzenia, że jej brak 
warunków w jakich była poprzednia. 
Polityka ta kompromisowa polega nie 
na postulatach dyktowanych przez na­
turę rzeczy, ale na korzyściach wyni­
kających z osobistych stósunków. Wia­
domo zaś, że dzisiejsi ministrowie byli 
i są w osobistych stósunkach z p. Zie- 
miałkowskim, i że go uważali za czło­
wieka z którym można, trzeba i z któ­
rym istotnie traktowali. Dzisiejsza de­
legacja niema tego warunku, a jednak 
zabrnęła w te same manowce. Boć ten 
wypadek, że cesarz na balu dworskim 
rozmawiał z p. Grocholskim, nie może 
przecież jeszcze być dla kraju zapowie­
dzią pomyślnych rezultatów delegacyj- 
nśj bezpolityki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa 7 lutego.
38) ') [ Mr ó z  — T r u b n i k o w  — s t o ­

s u n k i  z R o s s j ą  u t r u d n i o n e ] .  Zjawi­
sko, którćm się z konieczności najwięcój 
obecnie zajmujemy jest: mr ó z .  Trwa on 
u nas od dni kilkunastu już i dochodzi co­
dziennie do dwudziestu kilku stopni Reau- 
mura. Paraliżuje to ogromnie stósunki miej­
skie, a dla klasy roboczśj jest istnćm nie­
szczęściem. Kilka już ofiar stało się tu  pa­
stwą obecnego zimna; szczególnićj też nad 
Wisłą, gdzie właśnie najwięcój mieszka kla­
sy roboczój, mróz najdotkliwiej rozpoście­

ra swoje panowanie. Szczęściem, iż pola po­
kryte są śniegiem, gdyż inaczćj pociągnął­
by on za sobą nierównie opłakańsze jeszcze 
niż obecnie skutki.

Trubnikow, sprawca awantury z baronem 
Fryderyksem w klubie rossyjskim, o którój 
w swoim czasie pisałem, wezwany został do 
Petersburga. Kilku innych czynowmików i 
oficerów z gwardji aresztowano i posłano 
tamże; wszystko to jednak odbywa się w 
największćj skryte.ści i tajemnicy.

Poczty z Rossji z powodu mrozów, do­
chodzą nas teraz bardzo nieregularnie.

‘) (List ten doszedł nas później jak  39. Red.).

'L Litwy 28 stycznia. 
[ Na s z e  s t o s u n k i .  — P r ó b k a  s ą d o ­

wn i c t w a .  — Z a m a c h y  n a  j ę z y k  w 
k o ś c i e l e .  — O b u r z e n i e  l u d u .  — Ks. 
Ż y l i ń s k i .  — D u c h o w i e ń s t w o .  — 
Ucisk.]

Prześladowanie u nas nie u sta je , kon­
trybucje na majątki według intraty weszły 
w legalność i zapewne już jako stałe po­
zostaną.

Za język polski ciągłe sztrofy; nieda­
wno w Wilnie wydarto panu F. 70 rubli 
za kilka słów polskich.

Zapowiadają wprowadzenie sądów ja ­
wnych, ale dotąd ich niema. Przytoczę 
wam próbkę rządzącej nami sprawiedli­
wości.

Kilka miesięcy temu, jak  w miasteczku 
powiatowem Dziśnie miejscowy chirurg 
Bańkowski pożyczył sudiebnemu sledowa- 
telowi Chrapkowskiemu niewielką sumę. 
(Ten Chrapkowski był przed kilku laty 
usunięty ze Święcian, gdzie należał do 
pijatyki i bijatyki, skutkiem której umarł 
pośrednik Morzow jakoby butelką zabity ; 
ale że wszyscy urzędnicy do tego należeli, 
więc prawdy nie odkryto.)

Otóż Bańkowski po daremnem upominaniu 
się o pieniądze uczynił prawne kroki dla 
rycłflejszego onych odzyskania. Wkrótce 
potem został Bańkowski zaproszony przez 
sprawnika na wieczór. Zastał tam dłuż­
nika i kilku oficerów. Sprawnik zalecił 
Bańkowskiemu, żeby napisał natychmiast 
pokwitowanie z pieniędzy, które mu w tej 
chwili będą wręczone. Bańkowski pisał 
kwit, a Chrapkowski rozkładał pieniądze. 
Skoro Bańkowski skończył, sprawnik wy­
rwał mu pokwitowanie i dał w policzek; 
Chrapkowski, zgarnąwszy pieniądze do 
kieszeni, uczynił to sam o; zaproszeni ofi­
cerowie rzucili się też z szablami na Bań­
kowskiego i nastąpiła najokropniejsza sce­
na, w której nieszczęśliwego bito, kopano 
i płazowano.

Broniąc się, potrafił napadnięty zbliżyć 
się do okna i z rozpaczy — nie zważając, 
że na p iętrze—wyskoczył, spadł na daszek 
jakiegoś sklepiku. Lecz i tam dosięgnął 
go jeszcze sprawnik i kilka razy w głowę 
go szablą ugodził. Siły nareszcie opuściły 
Bańkowskiego, w skutek czego spadł na 
bruk. Lekarz miejscowy przyszedł mu w 
pomoc, a naczelnik i gubernator raczyli 
oprawców... pod sąd oddać — myślicie, — 
o nie, o tern mowy nie było; ale prze­
nieść. I  to wielka łaska!

Rząd moskiewski zna doskonale naszą 
słabą stronę, wynikającą z braku oświaty 
włościan; to też wszystkich starań dokła­
da, żeby zerwać ostatnią nić, łączącą ich 
ze sprawą narodowy"— katolicyzm. Dotąd 
kazania, hymny, ewanielja, wszystko było 
po polsku, i to tworzyło jakąś spójnię z 
myślą narodową. Cała więc myśl rządu 
skierowaną jest ku prześladowaniu księży, 
zmniejszaniu liczby kościołów i zastępo­
waniu rosyjską mową języka polskiego, 
który się dotąd po świątyniach rozlega. 
Ku temu celowi dążąc, chwyta się rząd 
wszelkich środków.

Niedawno w Labonarach, lichej mieści­
nie święciańskiego powiatu, został zapie­
czętowany kościół. Powód był taki:

Na jakąś uroczystość zebrał się lud tak 
licznie, że kościół nie mógł modlących

się pomieścić; mnóstwo pobożnych było 
na cmentarzu, i kiedy ksiądz zaintonował 
suplikacje, modlący się zewnątrz kościoła 
razem śpiewać zaczęli. Klonwojt (najniż­
szy miejscowy policjant) obecny krzyknął, 
że pod gołem niebem po polsku śpiewać 
prawo nie pozwala. Nie usłuchano go, 
więc; zaczął bić śpiewających, aż nareszcie 
jednemu chłopu nos szablą przeciął. Tym 
widokiem oburzeni chłopi dość mocno 
carskiego sługę poturbowali.

Zapewne już wiecie, źe dyecezja miń­
ska została skasowaną; że biskup W ojt­
kiewicz nagle do Wilna powołany, tamże 
z rozkazu rządu pozostał i niedawno u- 
m arł; oraz, że ks. Zauściński w Mińsku 
pierwszy dał przykład śpiewania supli- 
kacji po rosyjsku i już w wielu miejscach 
znalazł naśladowców.

Przed laty ks. Zauściński upominany 
przez śp. p rałata Bowkiewicza, rządzące­
go naówczas wileńską dyecezją, taką mu 
dał odpowiedź: „Co masz waćpan ze
szkodą własnego sumienia i zgorszeniem 
wiernych zasługiwać się rządowi, to lepiej 
przyjm wiarę prawosławną." — „O, nie 
uczynię tego — odparł Zauściński, — bo 
w tej sutannie daleko większe usługi rzą­
dowi oddać mogę." I  dotrzymał słowa, 
bo teraz pierwszy do kościołów dobro­
wolnie, bez rozkazu, rosyjską mowę wpro­
wadził i pierwszy zaczął niszczyć węzeł, 
który katolicyzm z myślą o Polsce łączył.

W Swięcianach, miasteczku gubernji 
wileńskiej, był od kilku lat proboszczem 
zacny i świątobliwy dziekan B ., gorliwy, 
pobożny, a zarazem znany z tego, że do 
żadnych patrjotycznych demonstracji ni­
gdy się nie mieszał. Sprawnik miejscowy 
potrafił przecież podać go w podejrzenie 
u rządu i usunąć. Nie pamiętam nazwi­
ska tego sprawnika, ale oto jest okolicz­
ność, która była powodem nienawiści i 
zemsty sprawnika:

Na gruncie należącym do plebanji, a 
blisko kościoła położonym, miał staroza- 
konny kupiec zbudowany magazyn, który 
przeszłej zimy lnem zapełniony spłonął, 
przy czem drewniany kościół zaledwie o- 
bronić zdołano. Dziekan — lękając się 
o bezpieczeństwo koś ;-jfa —  nie chciał 
pozwolić^ aby maga^/n na tern .amem
miejf i odbudowano. ..upiec dał sprawui- 
kowi óO rub li, i naturalnie że magazyn 
na dawnem miejscu stanął. Sprawnik po­
stawił wprawdzie na swojem, ale zacho­
wał urazę do proboszcza i przedstawił go 
wyższym władzom jako człowieka niebez­
piecznych tendencji.

Biedny dziekan we dwadzieścia cztery 
godziny, jakby przestępca, miejsce stracił. 
Na miejsce jego przysłano niejakiego ks. 
Komieńskiego, który także był dziekanem 
i wówczas skradł 1200. rubli, należących 
do podwładnych mu księży. Ten się wła­
śnie na plebana wedle myśli rządowej 
kwalifikował, czego na ystgpie najlepsze 
złożył dowody, bo bez wyraźnego rozkazu 
odezwał się z kazaniem moskiewskiem.

Przerażenie licznię zebranych chłopów 
było straszne, jęk  i płacz rozległ się po 
kościele i pomimo obecności policji, wszy­
scy kościół opuścili; prząz Jdlka niedziel 
trwały kazania, a chłopi wychodząc z ko­
ścioła, wynosząc zniesione offerty księdzu, 
łajali przymawiając pijaństwo i życie nie­
rządne ; ksiądz zaś z ambony wskazywał 
policjantom, kogo mają aresztować. Nare­
szcie przed Bożym narodzeniem Komień- 
ski wspomniał w ewangelji apostołów i 
Judasza, który pana Jezusa sprzedał. — 
Wiemy-o tern — krzyknął młody chłop— 
Judasz sprzedał pana Jezusa za 30 srebr­
ników, a ty wiele wziąłeś, żeby nas za­
przedać? — Komieński wskazywał poli­
cjantom winowajcę, ale pomimo tego u- 
mknął w tłumie. Ale we dwa dni doszło 
policji jego nazwisko, zaaresztowano go i 
dotąd trzymają. Kazania rossyjskie obe­
cnie u sta ły ; ż a d n y c h  nie miewa ksiądz

Komieński, niechcąc mówić po polsku.
Ksiądz Żyliński był w Petersburgu i 

tam do ucałowania ręki cesarskiej był 
przypuszczony. Niesłychanie podłą ode­
zwę wydał za powrotem, ale o tej wie­
dzieć musicie, bo była po wszystkich ga­
zetach ogłoszona. Jakoby niemiła przy­
goda spotkała niegodziwego prałata: nie- 
jakiś odstawny oficer Alexandrow wygrał 
kilka tysięcy na loterji, z tych pieniędzy 
kupił trzy piękne dywany i złożył jako 
ex-voto w Ostrejbramie. Ksiądz Żyliński, 
proboszcz ostrobramski i rządzący teraz 
djecezją wileńską znalazł, że dywany są 
gustowne i zaofiarował je  jednej' z swo­
ich siostrzenic. Alexandrow będąc w 0 - 
strejbramie spostrzegł, że nie ma dywa­
nów, zaczął się o nie dopytywać i do­
szedł, że osłaniają łóżko siostrzenicy p ra­
łata. Oficer narobił wiele krzyku, jakoby 
chciał do gazet ten fakt podać, ale ża­
dna redakcja nie przyjęła oskarżenia na 
ulubieńca rządowego.

Dziekani zbierają teraz podpisy probo­
szczów na adres dziękczynny dla Żyliń­
skiego. Podobno, że ks. Komieński dał 
hasło. Choć niestety mała liczba, ale są 
księża, co się plamić nie chcą i podpisu 
odmawiają — jaki ich za to los spotka? 
Duchowieństwa położenie jest okropne, 
ściśnieni są, skrępowani, szpiegowani, sko­
ro tylko zacni są i od probostwa usunięci. 
Rząd naturalnie, źe proteguje najgorszych 
kapłanów tych, co plamią i hańbią wy­
znanie, do którego należą. Probostwa przez 
urzędników są zamienione na austerje 
bezpłatne, gdzie ci panowie o każdej po­
rze dnia czy nocy zajeżdżają, hulają, w 
karty grają, niedając nawet gospodarzowi 
wypełniać obowiązków duchownego stanu.

Na równi z duchowieństwem rząd tępi 
szlachtę, ale nie d la  żadnych demokraty­
cznych widoków, jakby to chciał zacho­
dnim republikanom wmówić, ale prosto 
dlatego, że w szlachcie silniej patrjotyczne 
uczucie jes t wszczepione, jako cokolwiek 
od chłopów cywilizowańszej.

Wyszło rozporządzenie, które tysiące 
dawnej szlachty w rekrutów obraca, wszy­
scy synowie utwierdzonych w szlachectwie 
ojców, ale urodzeni przed u tw ie rd z e n ie m , 
są zmuszeni do gmin się wpisywać. Rok 
-187-0 im zostawiono, w 1871 roku wol­
no tych synów ojców szlachciców brać 
w rekruty — i naturalnie, że gminy, o- 
szczędzając tych, z którymi powiązane są 
węzlamifpokrewieństwa lub przyjaźni, naj- 
pierwej tych obcych przybyszów pozdają. 
To samo po 1831 roku uczynił Mikołaj, 
tworząc ze szlachty, która wywodów zło­
żyć nie mogła, kastę odnodworców, z któ­
rych z taką zawziętością kazał brać re­
krutów, że dziś ledwie dwie czy trzy po­
zostały rodziny w parafjach, gdzie' ich 
było po kilkaset.

Nabywanie ziemnej własności jest szla­
chcicowi zabronione; wolno było dotąd 
rodzeństwu przy dziale jeden drugiemu 
schedy spłacać i brać majątki w zastawy, 
teraz i te ostatnie sposoby nabywania wła­
sności na Litwie zaprzeczone.

Oto co się u nas dzieje, smutno i stra­
szno— pięście, razy, ździerstwa, wywyższa­
nie występnych, prześladowanie zacnych, 
oto jest pasmo naszego żywota; smutno, 
że się tak dzieje, smutniej, że się dziać 
może; żebyśmy byli ludem jednolitym, 
spójnym, oświeconym — bez broni, potę­
gą opinji publicznej uczynilibyśmy podo­
bny rząd niemożebnym. — A dziś czoło 
narodu rozprószone; co pozostało, zimne 
i przygnębione — prócz jęku i skargi 
nic nam nie pozostało! Do was bracia 
się odzywamy, szczęśliwsi od nas! w tej 
chwili możecie to uczynić, cośmy nie zdo­
łali; możecie hańbiące nas jarzmo na 
wieki od siebie oddalić; pracujcie, łącz­
cie się, uczcie s ię ! niech wasz kraj za­
kwitnie handlem, przemysłem, spójnością...

Z Poznańskiego, 13 lutego.
□  [ T e a t r  p r z y s z ł y  i co s i ę  z n i m  

wi ąże .  — S z k o ł a  a g r o n o m i c z n a .  — 
B r o s z u r a  p. J a c k o w s k i e g o . ]

Już od dawna starałem się napisać 
do was kilka słów o teatrze poznańskim, 
tj. przyszłym, ale mię zawsze zaprzątał 
materjał chwilowo ważniejszy, choć i spra­
wki teatru kładę między najważniejsze z 
bieżących. Dziś przecie korespondencja ko­
legi. z Poznania. doo Czasu zmusiła mię 
natychmiast siąść do pióra i zaprotesto­
wać przeciwko herezjom spółecznym, jakie 
pan ten raczy wypisywać.

Składka na teatr poznański nie tylko 
że się u nas ożywiła, ale rośnie w sposób 
przechodzący nadzieje optymistów. Skła­
dają h rab iow ie ,p łachta, mieszczanie, na­
wet ubodzy wieśniacy; myśl zbudowania 
teatru snać trafiła do przekonania wszyst­
kich warstw spółeczeństwa. Inicjatorowie 
liczyli, że składka potrwa z lat dziesięć, 
a tu  się wykazuje, źe — zwłaszcza, jeźli 
wy z Galicji nas wesprzecie — najdalśj w 
lat dwa stanie gmach gotów i zupełnie 
odpowiedni naszym potrzebom.

Niech się kwaszą, niech sowieją ci, co 
. skończyli epokę polowań," o ich dąsy i 
niesmaki nikt się tu  pytać nie będzie, a 
gdy zatkniemy ciesielski wieniec na ko­
złach gotowego budynku, zawołamy na 
całe gard ło : Cześć polotowi duch* naro­
dowego, cześć wytrwałości, cześć ofiarn i' 
ści, cześć energji i żywotności! — a świę­
cić będziemy wielkie gody postępowej >■ 
lidarności, ale na tych godach was .de 
będzie, wy, co jesteście małego ducha, o 
umiecie tylko „polować", używać, narze­
kać, bróździć, podkopywać (choćby nie­
świadomie) zaufanie w siły własne, w wolę 
ludzi dobrej chęci i wiary, a mięszacie 
do  ̂polityki i życia spółecznego rzeczy, 
które ich wcale nie obchodzą.

Nie dla was budujemy teatr, bo wy nie 
rozumiecie sztuki, nie od was żądamy gro­
sza na tę budowlę, bo się bez was nawet 
obejść może. Mówicie, że scena polska 
w Poznaniu będzie się musiała utrzymy­
wać „pobocznym przemysłem*— a ja  po­
wiem, że nie na naszą, lecz waszą hańbą 
się to chyba staóby mogło. Bo nie my, 
co pracujemy, ale wasza młodzież pró- 
żniącza, żegnać się i modlić machinalnie 
wyuczona, gdziekolwiek się to zdarza, daje 
pieniądze, cześć i krew swoją na ten 
„przemysł poboczny." Nie umiecie jej wy­
chować, nie dziw, źe się puszcza na bez­
droża ,i szerzy zepsucie i zgorszenie w 
sferach, samo przez się nieskażonych i 
mających spełnić w narodzie wielkie za­
danie.

Wierzajcie mi, wszystkie krzyki świę­
toszków przeciwko teatrowi w Poznaniu 
nie poskutkują, a dobra sprawa zwycięży 
rychlej, jak  się ktokolwiek spodziewał, 
choć prawdą a Bogiem jeszcze zbyt mało 
się o nią troszczono. Komitet teatralny 
śpi, a raczej boi się chyba czynnie wy­
stąpić; prasa, to jest Dziennik Poznański 
tak zajęty rozmaitemi przedmiotami, że 
sprawy domowe traktować musi tylko od 
niechcenia, a przynajmniej bez systema­
tyczności; jednakże rzecz postępuje, bo 
społeczeństwo nasze c h c e  i mo ż e ,  trze­
ba mu tylko ciągle podpowiadać wyraźnie, 
co czynić ma, a mimo owych niedostat­
ków nie jest ono całkiem bez suflerów.

Jakkolwiek agitacja w sprawie teatru 
nie rozwinęła się jak  należy, już i taką 
jaka jest, za wzór postawićby można agi­
tacji od tylu lat podejmowanej na rzecz 
założenia s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j .  — 
Ją  to zdaje się ma na myśli p. M a- 
k s y m i l j a n  J a c k o w s k i , kiedy w świe­
żo wydanej broszurze, pod tytułem: 
„Rzut oka na nasze zasady, sprawy i po­
trzeby" objawia zdanie, iż sprawa budo­
wy teatru jest n i e p r o d u k c y j n ą ,  a 
mimo to się ją  popiera, podczas gdy inne 
przedsięwzięcia na tćm cierpią. Zaiste,

STO DJABŁOW.
M o z a jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T  o nu II.

(Ciąg dalszy.)
Gdy się owi sekundanci zjawili w domu 

pana starosty, już on, h rab ia  i Padniew- 
ski na nich oczekiwali. Spojrzano po so­
bie, gdy weszli... Stefan nagotow ał sobie 
po drodze przemówienie w kilku słowach':

— Cel mojego przybycia będzie panu 
staroście wiadomym, przychodzę od mego 
b ra ta  Konstantego Korjatowicza... Idzie o 
warunki i czas spotkania.

— N a p rz ó d ,— przerw ał s ta ro s ta ,— 
mówmy o wyborze broni... Ja , zdaje mi 
się, mam prawo...

—  Zupełne, —  rzek ł Stefan, —  % góry 
się zgadzamy na tę , jak a  panu staroście 
dogodniejsza...

—  Pistolety! — zaw ołał starosta.]
— A d la  rozm aitości ja  potem, jeźli 

mi starosta  nie odbierze możności tej, 
ofiaruję się na szable stary  rachunek nasz 
załatw ić.

—  Bardzo dobrze,—odpowiedział Stefan.
— Gdyby zaś ci dwaj panowie nie po­

dołali... nao^tatek ja  s łu ż ę ,— dodał h ra ­
b ia  Zeno.

•— Ale za pozwoleniem, — przerwał 
rotm istrz Trąba, — trzech na jednego, za

wiele... Możemy wyręczyć księcia, ja ... oto 
tego, na pałasiki służę... a pan Stefan też 
nie odmówi trzeciemu... I będzie zgoda.

— Niema na to zgody, —  sprzeciwił 
się hrabia, — my do panów nie mamy 
pretensji żadnej, tylko do księcia.

— Zatem o tem p o tem ! — lakonicznie 
rzekł rotm istrz pom agając sobie rucham i 
rąk, — z trzech... tego... półmisków na  raz 
nie je  się.

— B rat mój życzy sobie, — dorzucił 
Stefan żywo, chcąc ukończyć rozmowę, — 
aby spotkanie jak  najrychlej przyszło do 
skutku.

S tarosta wziął to za rodzaj pogróżki, 
lub środek niezręcznie użyty do odrocze­
nia właśnie.

— Bardzo dobrze, — zawołał, — kiedy? 
dziś? zaraz?

— Kiedy się podoba! — rzekł Stefan.— 
Dziś? zgoda..,

Sekundanci spojrzeli na siebie nieco 
kwaśno... ale... słowo się rzekło.

— Gdzie?
— Gdzie?— Nastąpiło milczenie długie.
— Ponieważ, — odezwał się po chwili 

starosta  zawsze udając flegmę i powol­
ność wielką, — ponieważ wedle wszelkie­
go podobieństw a., ktoś z nas tam... zape­
wne będzie trzech łokci ziemi potrzebo- 
wał, czyby nie najlepiej było na Bielanach, 
w małem oddaleniu od cmentarza, w lasku...

— Na Bielanach... zgoda, — pospieszył 
Stefan. Rotmistrz głową tylko da ł znak, 
iż wybór miejsca pochwala.

— Godzina? — zapytał starosta.

— O trzeoiej z południa, — odezwał 
się hrabia, — qui vivra aura le tems de 
diner apres... de bon apetit.

Stefan zrozumiawszy to dobrze, iż przed­
stawia brata, którego nie chciał podać 
w najmniejsze podejrzenie lękliwości lub 
chęci odwleczenia, dobył zegarka i odpo­
wiedział chłodno:

— O trzeciej z południa, na Bielanach...
To mówiąc skłonił się grzecznie, Trąba

trząsnął głową i wąsa pokręcił. Wyszli
Konstanty czekał na nich z niecierpli­

wością w progu; wejrzenie jego było py­
taniem. Stefan odezwał się:

— Pistolety, dziś, na Bielanach, o trze­
ciej...

— Stefanie drogi, — rzucając mu się 
na szyję zawołał Konstanty, — daj mi je ­
szcze jeden dowód braterskiego serca, zo­
stań tu, przygotuj wszystko, a pozwól mi 
pobiedz na godzinę...

Oczyma się zrozumieli. Konie stały go­
towe, kniaź siadł i poleciał do pałacu 
kasztelanowej, która na niego oczekiwała. 
Łzawego pożegnania nie chciał, zebrał 
się na to męztwo, aby z twarzą wypogo­
dzoną skłamać, iż pojedynek został odło­
żony, chociaż serce mu biło, bo Stefan 
szepnął już, że z trzema rozprawiać się 
będzie potrzeba. Konstanty czuł, że z tej 
zajadłej na niego napaści, w której sku­
piły się wszystkie nienawiści i pragnienia 
zemsty, cało wyjść nie może, ale chciał 
wynijść po męzku.

Nina posłyszawszy kroki, wybiegła.
— Mów, z czem przyszedłeś? — spy-!

ta ła  — ja  jestem dość mężna by wiedzieć 
prawdę całą. Nie kryj się przedemną, 
proszę.

— Nic też do ukrywania nie mam, — 
wesoło rzekł książę, całując ją  w rękę, — 
bijemy się za tydzień.

— Za tydzień?
— Tak jest.
— Pewnie? — spytała kasztelanowa.
— Niezawodnie, o warunki się dziś wie­

czór umówi Stefan.
Nina popatrzyła nań bacznie, ale Kon­

stanty umiał twarzą tak  skłamać jak  usty, 
nie zdawała się nic domyślać.

— A więc dzień dzisiejszy spędzicie u 
mnie, poślemy po pana Stefana.

— Dziś? —- rzekł zmięszany kniaź, — 
jutro jeźliś łaskawa, bo tym dniem roz­
porządziłem dla wstępnych układów i pil­
nować się muszę.

Kasztelanowa schwyciła go za rękę i 
spojrzała mu w oczy.

— Więc dziś?
— Dziś na chwilkę tu  wbiegłem i po­

wracam. Łatwo zrozumiesz pani, że wy­
stawić się na pozór nawet zawahania, 
gdzie idzie o nastawienie piersi, nie godzi 
mi się.

— A wieczorem?
— Wieczorem, jeźli się ułatwimy, — 

dodał kniaź mnąc czapkę w ręku, —- przy­
biegnę.

Chwilka milczenia ciężkiego przerwała 
rozmowę; biedna kobieta wierzyła a po- 
dejrzywała. Uśmiech jego wesoły, nadto 
swobodny wprawiał ją  w wątpliwość jakąś.

— Mój drogi książę,— rzekła powoli — 
nie oszczędzaj mnie proszę, jestem córką 
tych matek, co jak  spartańskie niewiasty 
na wojnę mężów słały i synów. Nigdy- 
bym nie przebaczyła ci, gdybyś mńie 
nadto chciał pieścić i nie dając mi cier­
pieć gotował piorun, któregobym nie prze­
żyła. Czy w istocie za tydzień ?

Jedno oka mgnienie zawahał się kniaź, 
zarum ienił; kasztelanowa odgadła, zerwa­
ła  się z miejsca i spłonąwszy cała zawo­
ła ła  głosem, w którym łkanie się przebi­
jało.

— Więc kiedy? kiedy?
Konstanty rękę jej ucałował.
— Nie wiem jeszcze, — rzekł, — nie 

wiem, ale kiedykolwiek się to ma stać, 
pani moja, wszak jest Bóg sprawiedliwy, 
co ludzkiemi kieruje sprawami, ufajmy 
mu i bądźmy spokojni.

Mimowolnie oczy jego biegły z twarzy 
Niny, po której ciche łzy ciekły, na zegar 
posuwający się z rozpaczliwą szybkością. 
Nigdy igły jego nie leciały tak niepochwy- 
cone. Mówił i głosu mu zabrakło, poca­
łunkiem ręki niedokończonych dopełnił 
wyrazów.

Kasztelanowa także jakby się lękała 
zmięknąć i rozłzawić, wyrwała z lekka 
dłoń i poszła do okna. Stała wniem pa­
trząc w ogród, a po chwili zwróciła się 
jakby pokrzepiona, przystąpiła do niego 
milcząc i pocałowała w czoło.

Konstanty zerwał się z siedzenia, nie 
mógł już nic powiedzieć, ucałował rękę

i zwrócił się by wyjść. Ona odprowadził 
go do progu.

Gicho powiedziała mu: do widzenia, al 
on tego wyrazu powtórzyć nie móg 
Zszedł jak  upojony ze wschodów, siat 
do powozu nieprzytomny i powrócił d 
domu.

Stefan przygotowywał pistolety, rotmisti 
Trąba, przed którym na stole złożone bi 
ły  dwie szable, z serwetą zawiązaną po 
brodę pokrzepiał się w milczeniu kawai 
kiem mięsa i butelką wina. Zobaczyws: 
kniazia wstał, ale rękę wyciągnął po na 
półmisek, ruchem tym wymownym bronu 
jedzenia księciu.

— Jeźli tego — wskazał butelkę - 
to kieliszek — nic, ale tamtego to n; 
można.

. Ani tego ani tam tego! — uśmiech: 
jąc się odpowiedział książę.

Na zegarku dochodziła godzina pierwszi
— Jest jeszcze dosyć czasu, — zawołi 

Stefan, — spocznij.
~  Nie mam potrzeby, wolę być wczc 

śniej niż zapóźno. Odpocznę w Bielańskii 
lasku. Rotmistrz niech kończy śniadanh 
siadamy i jedziemy.

Stało się jak  żądał. Dzień był dziwni 
piękny i pogodny, nie gorący, wiosenny 
wietrzyk dmuchał jakby uproszony umyśl 
nie, niebo uśmiechało się wyświeżone 
błękitne, a pomimo to wszyscy trzej sie 
flli milczący, smutni i  nie mogąc się dc 
siebie odezwać słowa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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sprawa szkoły agronomicznej jest popro- 
stu wstydem dla naszego księstwa; od tylu 
l a t  się agituje, ogaduje, opisuje, a  jeszcze 
an i towarzystwo centralne, ani prasa na­
sza poznańska do tego przywieść jej nie 
potrafiła, iżby powiedzieć można, że po­
czątek zrobiony. A to nie z winy społe­
czeństwa, nie z powodu biedy, braku ofiar­
ności, tylko z niedostatku zaufania do sie­
bie, organizacji, — z braku życia. Chętnie 
przyznam p. Jackowskiemu, źe sprawa 
szkoły rolniczej jest tyle nagłą, a może 
ważniejszą jak  teatr, ale czyż teatr temu 
winien, że panowie nie umiecie spraw wa­
szych skutecznie przeprowadzać? Czemuż 
towarzystwa nasze, nasza prasa, nasi me- 
nerzy szczerzej się tern nie zajm ą? Cze­
muż ci, co są niechętni teatrowi, nie łożą 
wszystkich sił, żeby ofiarność narodową 
skierować na rzecz szkoły rolniczej? Wszak 
wolno to, nawet jest ich obowiązkiem, 
ale niestety, mało z nas zna obowiązki, 
nie wielom zaś z małej liczby c h c e  s i ę  
je  wykonywać.

Na zebraniu walnem centralnego towa­
rzystwa agronomicznego zbyt słabo znow 
sprawę tę poruszono. Objawiono, że są 
jakieś nadzieje. Wiemy to od dawna.

W ogóle w a l n e  zebranie owo bardzo 
nie osobliwe zrobiło wrażenie. Zimno było 
okropne na sali bazarowej, a zjazd mały. 
Prezydował pan Kantak, deputowany na 
sejm, który wprawdzie dawniej także był 
rolnikiem, ale już od dosyć dawna wy­
s z e d ł  z posiadania ziemi.

Najważniejsze sprawy, jak  szkoła rol­
nicza i bank rolniczo-przemysłowy nie wy­
wołały nawet żwawszej dyskusji. Sprawę 
bankową załatwiono przez rezolucję, po­
chwalającą użyteczność przedsięwzięcia 
dla którego już po wielu ajencjach zbie 
rają podpisy na akcje.

Że przedsiębiorstwo to przyjdzie do sku­
tku, nie ma wątpliwości, a że stosunkowo 
w tak krótkim czasie się ufunduje, po­
chodzi ztąd, że przedsiębiorcy energicznie 
wzięli się do dzieła.

Wszystko u  nas zrobisz, byłeś się 
naturalnie do dobrej sprawy — wziął od 
powiedniemi środkami, energicznie i bez 
względu na to, że pan lub pani ta  lub 
owa nosek na to krzywi. Panowanie no­
sków powinno się skończyć i — zdaje 
się — skończy się rychło. Społeczeństwo 
nasze jest w gruncie zdrowe i twórcze, 
potrzeba mu tylko fermentu wyrabiającego

żej utrzymać ten przedział między poje- 
dyńczemi warstwami społeczeństwa, pod­
czas gdy np. w Prusiech bardzo rychło

W iedeń . (Mowa dra C zerk aw sk ieg o
Ciąg dalszy.) Niektórzy panowie z tam te 
strony uznali za stosowne przy omawianiu 
sprawy polskiej i czeskiej przedkładać 
stare dokumenta. Gbyby mi nie byli da 
przykładu, nie ośmieliłbym się tego uczy­
nić (wesołość z prawicy); ale muszę przy­
puszczać, że wysoka izba pochwala to,— 
ba, muszę przypuszczać, że gruntowność 
ta  może nawet tu i owdzie niejakie zro­
biła wrażenie. — Nie chcę więc pozosta­
wać w tyle poza tą  gruntownością (oklaski 
z prawicy) i proszę p. prezydenta o po­
zwolenie, bym mógł odczytać dotyczący 
ustęp z traktatu wiedeńskiego, na którym 
dalsze moje uwagi oprzeć zamyślam. (Po 
pewnej przerwie czyta:)

„Polacy, względnie poddani Rosji, Au- 
strji i Prus, otrzymają narodową repre­
zentację i narodowe urządzenia w miarę 
politycznego istnienia, jakie każde z tych 
trzech mocarstw uzna za stosowne i od­
powiednie."

Wprawdzie tedy dodatek ten bardzo 
jest dwuznaczny i tak elastyczny, jak  nie­
które postanowienia naszej konstytucji, cze­
go już poprzednio dowiodłem (wesołość 
z prawicy). Jedno w tern wszakże jest 
niewątpliwe i niedwuznaczne, że w akcie 
tym powiedziano „urządzenia narodowe."

Jakiekolwiek one będą, jakiekolwiek 
będą ich gr&nicb, ale „ u r z ą d z e n i a  n&- 
r  odjow e", to przecież nie dwuznaczne. 
A teraz pytam |się: Gdzieżto Galicja ma 
urządzenia narodowe? Jakieżto narodowe 
urządzenia przyznano Galicji na moęy te­
go europejskiego trak ta tu? Rosja dała 
takowe swoim poddanym i  w Prusach 
istniał narodowy zarząd dla Poznańskiego 
od roku 1815 do 1831; potem naturalnie 
znów to cofnięto. W Galicji nie otrzyma­
liśmy nigdy nic podobnego, chyba że p. 
Waidele myśli, że zachodnio-galicyjska 
ustawa sądowa — której brak wszelkiej 
wartości dziś już w całej Europie po­
wszechnie znany —  jest takiem urządze­
niem narodowem, którem Galicję obda­
rzono? (Wesołość.)

Może są zresztą inne jakie rozporzą­
dzenia, może ustawa o poddaństwie, 
której już także wspominano, jest urzą­
dzeniem narodowem, które tylko do tego 
przysłużyło, by ile możności, jak najdłu-

przeprowadzono racjonalne urządzenie sto 
sunków agraryjnych, które raz na zawsze 
uniemożliwiło jakiekolwiek starcie się 
warstw społeczeńskich.

Dr. Waidele powiedział nam, że 16 lat 
przeżył w Galicji, że przyjacielskie utrzy­
mywał stosunki z Polakami, a jak sam 
nadmienił i z Polkami (wesołość); kraj 
ten zawsze w miłej chowa pamięci, a prze­
cież uznał za stosowne Galicję i stosunki 
galicyjskie tak surowo osądzić.

Wszakże, moi panowie, nie jest to je ­
dyny tego rodzaju wypadek, Galicja mia- 
a zawsze to szczęście czy też nieszczę­

ście, że ci, którzy z innych przybywszy 
prowincji, w Galicji piastowali urzędy i 
godności, pomimo przyjacielskich wzglę­
dów, jakiemi ich zaszczycano, tak twardy 

niesprawiedliwy sąd o niej wydawali (o- 
daski z prawicy).

Moi panowie! Jeżeli usłyszycie skargi 
_ Galicji na biurokrację, jeżeli usłyszycie
0 wstręcie do wszystkiego, co tylko jest 
niemieckie, zdołacie sobie wytłomaczyc 
zkąd to pochodzi (żywe oklaski z prawicy).

Tylko takie wyrażenia się wywołują ta ­
cie usposobienie.

Jakiż to sąd wydał dr. Waidele o Ga 
icji?

Powiedział: Po rewindykacji kraj był 
zubożały, rząd musiał dokładać, a pomimo 
to nie można go było podnieść z upadku
1 opuszczenia. Moi panowie, część tego jest 
rzeczywiście prawdą. Przed podziałem Pol­
ski, a względnie przed zajęciem Galicji 
grasował w Polsce i Galicji tyfus głodowy, 
gospodarowało obce, rossyjskie wojsko, nie 
mogę powiedzieć jak w domu, bo byliby 
oszczędzali swych współobywateli, Polaków 
zaś nie oszczędzali, srożyła się zaraza mo­
rowa, która właśnie pierwszy dała powód 
do postawienia kordonu ze strony Austrji

Prus.
Takiemi nawiedzony nieszczęściami, za 

które wina przecież na nikogo spaść nie 
może, musiał kraj zubożeć, ale pomimo to 
nie tak się rzeczy miały, jak  dr. Waidele 
powiada: Nie czytajcie, moi panowie, opi­
sów podróży Goltza i tym podobnych in ­
nych powag, na które się dr. Waidele po­
wołuje, ale czytajcie autentyczne dzieła 
źródłowe, pisane przez naocznych świad­
ków, a przekonacie się, że nawet w owych 
czasach prowadziła Polska a względnie 
Galicja znaczny handel wywozowy zbożem 
do Gdańska, który w skutek późniejszćj 
gospodarki zupełnie ustał. {O d n)

po niemiecku w celu objaśnienia innych 
narodowości korony św. Szczepana z spra­
wą i życiem Słowaków. Że partja młodo- 
słowacka ma przed sobą przyszłość, do­
wiodła już tern, że w przeciągu kilku 
miesięcy potrafiła założyć własną drukar­
nię na akcje z kapitałem zakładowym 
40,000 z łr . , a trzeba wiedzieć, że pod 
względem bytu materjalnego, Słowacy naj­
gorzej uposażeni ze wszystkich narodów 
węgierskich. Ta partja rozwija również 
czynności swe we wszystkich kierunkach, 
upomina się u rządu i sejmu ô uwzglę­
dnienie słusznych żądań Słowaków setka­
mi petycji i deputacji, zakłada stowarzy­
szenia, wznosi szkoły zapomocą kapita­
łów, zebranych drogą składek. I  to wszy­
stko robią ludzie biedni, kraj niezasobny, 
który tysiące swych dzieci za granicę na 
krwawy zarobek posyłać musi. To też 
potrzeba koniecznie, abyście zwrócili u- 
wagę waszych rodaków na tę mrówczą 
pracę narodu zapomnianego, a który z 
wielu względów mógłby wam służyć za 
przykład, jak  małemi siłami a zbiorową, 
wytrwałą pracą wiele osiągnąć można. 
Zresztą jest to dziś jedyny może naród 
słowiański, gdzie wpływ Moskwy nie roz- 
wielmożnił się dotąd, słuszna więc, abyś­
my z nim jak  najbliższe zawiązali sto­
sunki i nie opuszczali przynajmniej tego 
tak blizkiego nas pola działania.

P e te rsb u rg . O dkryto  znów pom iędzy 
M oskalam i znaczny h an d e l fałszyw ych, 
25cio-rublow ych pap ierów  nowej formy.

— W Moskwie cholera utrzymuje się 
jest bardzo śmiertelną w stosunku do licz­
by wypadków choroby.

P esz t 12 lutego.
....i [ S ł o wa c y  — p a r t j a  s t a r o -  i 

m ł o d o s ł o w a c k a ,  i c h  o r g a n a  i p r a ­
c e  _  p o l e  d z i a ł a n i a  d l a  n a s] . W 
całej Sławiańszczyznie, a mianowicie też 
w Polsce bardzo mało zwracają uwagi na 
trzymiljonowy blisko lud Słowaków wę­
gierskich, którego narzecze zbliża się naj­
więcej ze wszystkich słowiańskich do pol­
skiego języka, który za pierwszych Pia­
stów należał przez czas długi do Polski, 
i który do dziś żywi sympatje dla nasze­
go narodu, a przytem zdaje się być po­
wołanym do odegrania ważnej roli w mo- 
narchji węgierskiej, do której rozbicia nie 
chce przykładać ręki, ale przeciwnie, re­
prezentuje w niej żywioł powszechnej 
zgody narodowości. Słowacy zamieszkując 
północną górzystą część Węgier, począ­
wszy od Preszburga i Neutry po za Lu- 
bowlę na Spiżu i w większej części ko­
mitatów północno-zachodnich, tworzą zna­
czną większość ludności,

Część Słowaków za czasów Szmerlinga 
dała się ułowić na lep pięknych słówek 
i zaczęła żądać zupełnej prawie odrę­
bności od W ęgier, t, j. ustanowienia tak 
zwanego Słowackiego okolia, czyli oso 
bnego kraju zamieszkałego przez Słowa­
ków. Użyto ich przeciw Węgrom, tak jak 
nieraz jużywan o Rusinów galicyjskich prze­
ciw Polakom, a potem, gdy się stosunki 
zmieniły, oddano na łaskę i niełaskę Ma- 
djarów. Na czele tej starosłowackiej par- 
tji stali i stoją: Hurban, Francisci, Dax- 
ner, Sasinek, Dobrzański, a organem je;
były i  są Peszt-Budinski Wedomosti.

W nowszych czasach wytworzyła się 
między Słowakami partja młodo-słowacka, 
która nie życząc sobie rozbicia węgier­
skiej monarchji, żąda tylko — i bardzo 
słusznie uwzględnienia języka słowackiego 
w kościele, szkole i urzędzie, jako też 
przypuszczenia Słowakow do wszelkich 
urzędów w państwie. Na czele tej partji 
stoją pp. Zarzecki, Palarik, dr.Mały, Bulla. 
Kohut, Radliński, Bobula i inni, a orga 
nem jej jest dziennik Slowenske Nowiny 
Der Słowak, pismo miesięczne wydawane

F ran c ja .
P a ry ż  11 lutego.

□  [ U w i ę z i e n i e  r e d a k t o r ó w  — 
p a t r o l e  — s k u t k i  z a b u r z e ń  — p o ­
d e j r z e n i a  r z ą d u  — p l a k a t y  — wię 
z i e n i e  R o c h e f o r t a . ]  Rappel zamie­
szcza listę tych członków redakcji, którzy 
zostali uwięzieni, jakoteż i tych, którzy 
mimo obiegających pogłosek są jeszcze 
na wolnej nodze. Jest przeto 12 uwięzio­
nych, między nimi: Ulrych Fonvielle i 
5ascal Grousset, i żona ostatniego ma być 

uwięziona. Prócz tych uwięziono także 
innych dziennikarzy, nienależących do re­
dakcji Marsejlanki. Correspondance Havase 
doniosła, że Flourence opuścił terytorjum 
irancuzkie 8 lutego. Z uwięzionych w cza­
sie rozruchów we wtorek wieczór 57 jest 
w Mazas. Liczne patrole konne z pól eli 
zejskich krążyły z rozkazu ministra, wy 
wołanego prośbami kupców i obywateli. 
Wszyscy ministrowie orzekli zresztą sta­
nowczo, że do przytłumienia niepokoju 
tylko władze policyjne użytemi być winny.

Marsejlanka znowu pojawiła się dzisiaj, 
wydawcą jest Barbuet, naczelnym redak­
torem Dubost. Ostatni jest to młody ad­
wokat, powiernik Bancela i Gambetty. 
France wnosi ::tąd, że ci dwaj deputowani 
przyłożą rękę do dalszego ciągu d z i e ł a .  
Rochefortowi dano do wyboru: albo usu­
nąć się z pawilonu książąt, lub dać sło ­
wo, że nie zbliży się do okna w razie 
demonstracji. Ponieważ zaś dał słowo, po­
zostaje w wielkiej swojej celi, w której 
go codziennie odwiedzają jego dzieci, Le 
Droit donosi, że z więzienia pisywał on 
listy do jednego z redaktorów Marsejlanki, 
po uwięzieniu którego znaleziono je  w 
jego kieszeni. Listy t e , które uszły ba­
czności dyrektora więzienia, mają być we­
dług Droit nader ważne. Między^ uwię­
zionymi znajdują się 4 kobiety, które sie­
dzą w więzieniu św. Łazarza. Wszystkich 
w śledztwie z tej sprawy jest 400. łOgp 
wieczór uwięziopo 120.

Chociaż jak się pokazuje z aktów, te 
trzykrotne zaburzenia jednego tylko czło­
wieka z ludu o śmierć przyprawiły, trylo- 
gja ta jednak tragikomiczna spmtne za so­
bą pociągnęła skutki. Dwóch redaktorów 
Reteila: Cournet i Razena zostali również 
uwięzieni. Fabri sekretarz, przebrany za 
księdza, uszedł. W sferach urzędowych u- 
trzymują, że w uwięzionych dosyć jest bar­
dzo ważnego materjału do procesu; prze­
konamy się o tćm , skoro sprawa wyjdzie 
na jaw. Rozsądniejsi nie widzą jednak ża 
dnego sprzysiężenia w bezmyślnśj awantu 
rze Flourensa. Równie też wieści o tak zwa 
nćrn „ m i ę d z y - n a r o d o w ć m  s t ó w a  
r z y s z e n i u "  składającćm się z 30 do 
40,000 członków, poczytują tu za przesa­
dne. Stowarzyszenie to miało nie wystąpić 
dla tego, ponieważ powstanie nie wypowie­
działo jawnie i wyraźnie celów socjalisty­
cznych. Na ulicy Faubourg du Tempie zna­
leziono plakaty wzywające „lud" aby się

zachował spokojnie, aby nie ułatwiać rzą­
dowi aresztowania wszystkich świadków 
przeciw Piotrowi Bonapartemu, jak się to 
już stało z Ulryckem de Fonvielle. Plaka­
ty te dość naiwne, świadczą o braku do­
kładnego pojęcia o sądownictwie. Proces je- 
dnćj sprawy nie wyklucza przecież proce­
su drugiój.

Posiedzenia izby bywają bardzo burzli­
we. Tbiers oświadczył, że nie przyjmie wy­
boru na członka komisji rewizyjnśj. Nigdy 
nie żądał zniesienia traktatów handlowych, 
ale tylko bardzo umiarkowanego podwyż­
szenia taryfy. Mniema on, że gdyby w ten 
sposób kwestję postawiono, toby izba nie­
zawodnie za nią głosowała.

W izbie wychodzi na jaw intryga da­
wnych ministrów i tych, którzy niemi być 
chcieli- Podsycają ją Duvernois, Jćrome 
David, Duguć, de la Fauconnerie. Schnei­
der zagrożony od prawicy. Jest on tak zi­
rytowany, iż za najmniejszą sposobnością 
gotów się podać do dymisji. Jćrome David 
czycha na to, ale niesłusznie, gdyż Forka- 
dowi należałoby się następstwo po Schneidrze.

Deputowany Keratry poruszył na nowo 
kwestję aktów zabranych z archiwów. Mi­
nister sztuk pięknych odpowiedział, że a- 
kta te w należytym porządku oddane zo­
stały marszałkowi Yaillant. Keratry nazy­
wa to bezprawiem i oskarża cesarza, że 
jeszcze za Ludwika Filipa starał się na 
swoją stronę przeciągnąć naczelników woj­
skowych. Keratry został zawezwany do po­
rządku.

   i » — ir ----------------

Włochy.
Rzym  10 lutego.

? [ D o ś w i a d c z e n i a — f a ł s z e  d z i e n ­
n i k ó w  m o g u n c k i c h  — K e t t e l e r  
j e g o  a u s p i c i a  — veto ś w i e c k i e j  w ł a ­
d zy  — k o r z y ś c i  f r a n c u z k i c h  b i ­
s k u p ó w — p ó ł n o c  n o - a m e r y k a ń s c y  
w i z y t a  p a p i e z k a  — ominą s o b o r o ­
we — p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e — ma l ­
k o n t e n c i . ]  — Przyglądając się położe­
niu rzeczy dzisiejszemu, wyznać należy, 
iż ono lepszem jest, aniżeli było przed 
kilku tygodniami. Świat chrześcjański za 
wdzięczą to przedewszystkiem postępowa­
niu biskupów niemieckich i węgierskich. 
Mężowie ci — a mówię tu  tylko natural­
nie o większości 60 — nabierali codzien­
nie więcej przekonania i stanowczości, a 
przykład ich dodał ducha biskupom in­
nych narodowości. A gdyby nawet i Kette­
ler, czego się tu spodziewają, w stanow­
czej chwili przeszedł na stronę papieża, 
stratę jego zastąpią w dwójnasób nowo 
pozyskane siły. Pierwsza z żyjących po­
wag w sprawach wyborów, Kefele, podpi­
sał adres przeciw nieomylności. Trzech 
kardynałów jednej narodowości nic nie 
chcą słyszeć o nieomylności papieża! Rzecz 
niesłychana, szkaradna! wołają papiezcy, 
gdybyśmy mieli jeszcze Reisacha, przydał­
by się w tak krytycznej chwili.

Węgrzy szczególniej mają to przeko­
nanie, iżby bardzo smutno wyglądali, gdy­
by powrócili do domu zwyciężeni i zmu­
szeni tylko do uznania papiezkiej nie­
omylności i despotyzmu kościelnego. Sta­
nowisko ich jest z powodu zgody impo 
nujące, 15 zaś czy 16 biskupów austrjac- 
kick zachwiało się cokolwiek przejściom 
Martina i trzech Rawaręzyków, jakoteż 
oderwaniem się Kettelera. Rozsiewają fałsz, 
jakoby opozycja miała głosować za zła-

austrjackie zachowuje się zupełnie apa­
tycznie i neutralnie; powtóre że kurja 
zawsze łagodniej postępuje z biskupami 
tego narodu, którego wojska umożebniają 
jej sobór i rządy państwa kościelnego. 
Biskupowi francuzkiemu wolno wiele mo­
wie i nie potrzebuje się obawiać ani 
dzwonka ani zawzywań do porządku przez 
legata.

I  północno-amerykańscy biskupi dojrzeli 
także w szkole Rzymu i soboru i wyrośli 
ze swej naiwnćj wiary w owę bezintereso­
wną szlachetność i nadludzką mądrość ku- 
rji, z jaką tu po największej części przy­
byli. W tych dniach oddał im papież wi­
zytę w kolegjum amerykaóskiem, rozma­
wiał uprzejmie z kilkoma biskupami, obie­
cywał wiele, ale wszystko to już dzisiaj za- 
późno. „Przed miesiącem jeszczeby to skut­
kowało, rzekł późnićj jeden z nich: dziś 
z 45ciu biskupów amerykańskich, ani 5ciu 
nie podpisze adresu o nieomylności.

W ostatnich dniach wyrażali się niektó­
rzy, francuzcy szczególnićj prałaci, że so­
bór za kilka tygodni ma być zamkniętym 
lub rozwiązanym. Dziwnieby to wyglądało 
z tego mianowicie powodu, że dotąd jeszcze 
nic stanowczego nie uchwalono na soborze 
prócz buli ekskomunikacyjnćj. W obec niój 
jednakże biskupi przedstawiają się jako 
strona cierpiąca to jest właściwie ukarana.

Stosy prac, obszernych schematów, leżą 
przygotowane; uchwały bowiem, które so­
bór, a włsściwie papież za zgodą soboru 
zamierza ogłosić światu, są to prawdziwe 
pandekta, obejmujące całą naukę wiary 
i zarządu kościoła, regulujące wszystkie 
stosunki miedzy państwem a kościołem 
odnawiające zwierzchnictwo papieskie nad 
wszystkiemi ciałami i wszystkiemi dusza­
mi. Wykluczono tylko zakres właściwej 
moralności, tę bowiem zachowali dla sie­
bie nie bez przyczyny Jezuici. Wogóle 
praca nieukończona jeszcze pozwala obli­
czać czas trwania soboru na półtora roku 
najmniej. Potrzeba do tego niejednej rze­
czy poszukać, w dekretach i kanonach 
poszperać, a  to tylko wywoła zawikłania 
i zatargi z rządami, pogorszy wzajemne 
stanowiska wyznań i położenie biskupów 
i roznieci nienawiść świeckich przeciw 
klerowi. Łatwo przeto może odejść nieje 
dnego z biskupów chęć udziału w tych 
uchwałach i wywołać bliski koniec soboru. 
Już dziś niektórzy z nich przebąkują owo 
przysłowie: „ N a j l e p i e j  j e s t  n i e  r o ­
d z i ć  s i ę ,  a p o t e m  z a r a z  n a j l e p i e j  
j e s t  u m r z e ć  wczas . "  Nietylko Szwaj­
carzy tęsknią tu za ojczyzną. Słychać też 
skargi: „on nous traite d’une muni&re bru- 
tąlleN

Stanisławów.— Statut* tow. politycznego 
stały już potwierdzenie i niebawem towarzye' 
się ukonctytuje.

Część urzędowa.
— Cesarz najwyższśm pismem gabinetowym 

z dnia 26 stycznia r. b , nadał Władysławowi hr. 
R o z w a d o w s k i e m u  jeneralnemu koniuszemu i 
c. k. szambelanowi pozostająeymu przy c. k. mi­
nisterstwie rolnictwa w stopniu szefa sekcji, go­
dność tajnego radcy z uwolnieniem od taks.

Wiadomości z literatury l sztuki.
R o ln ik  zeszyt 2, zawiera: Reorganizacja tow. 

gospodarskiego.—Ocenienie teorji zwrotu Liebiga 
ze stanowiska ekonomicznego, przez A. Jabłono­
wskiego.—Listy okoniach: I. O chowie koni robo­
czych i stadnikach rządowych, p. K. T.— o staty­
styce zbiorów w Galicji wschodniśj w r. 1869, przez 
K. Chłędowskiego.—O stanowieniu klaczy —Doda­
tnio słów kilka do artykułu „Mieszane zasiewy 
koniczyn z trawami. — Korespondencje Rolnika.— 
Dział urzędowy. — Opisanie gospodarstwa w Mu- 
żyłowie.—O dziale koni na wystawie w Horodence.

Gm ina nr. 32 zawiera: Zjazd delegatów tow. 
kredytowego. — Z praktyki. — Czynności wydziału 
krajowego. — Ustawy w sprawach drogowych. — 
W sprawach kompetencji.—Korespondencje Gminy. 
—Ruch stowarzyszeń. — Sprawy gospodarcze.

S zk o ła  nr. 5 zawiera: Uroczystość szkolna w 
Kołomyi.—Szkoły dla kobiet i wyzwoleńców w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki północnćj.—^Sprawy 
tow. pedagogicznego. — Rozmaitości — Ogłoszenie 
konkursu.—Uwiadomienie.

B ib ljo tek i n a jc iek aw szy ch  pow ieści i ro ­
m ansów  wyszedł zeszyt XIII i zawiera: dalszy 
ciąg „Klubu Pickwicka" i dalszy ciąg powieści 
„Być albo nie być."

godzonym uibyto ■wnioskiem Spaldinga. 
a więc i za nieomylnością i trzecim sche­
matem, tą  magna charta absolutyzmu ko­
ścielnego. Byłaby to katastrofa, jakiej do­
tąd  w dziejach kościoła nie widziano. 
Trzebaby sądzić, że biskupi oponujący 
postanowili na sobie sprawdzić słowo Ma>* 
ząryniego powiedziane q parlam entach: 
„polityką ich jest zawsze mówić: nie, a 
czynić: tah.“ Ketteler ma zresztą inne 
jeszpze powody ubiegania się o łaskę pa­
pieża, Pamiętny odrzucenia swej kandy­
datury na arcybiskupstw o kołońskie, chciał­
by doprowadzić do tego, aby przyznane 
rządom ma mocy zawartych traktatów veto 
zniesiono i zaprowadzono albo nowy wy­
bór z potwierdzeniem papieża, albo też 
raczej proste mianowanie biskupów przez 
papieża. W tym duchu przemawiał na 
kongregacjach i podobał się naturalnie 
tylko infallibilistom.

Niemniej silnem i godnem jest zacho 
wanie się jednej połowy biskupów fran­
cuzkich, grupujących się około takich mę­
żów, j a k : Darboy, Dupanloup, L.andriot, 
Meignan i Ginoulhiac. Przeciw nim stoi 
około 20 infallibilistów, reszta zaś Fran­
cuzów zajmuje stanowisko wyczekujące 
lub wymijające. Stronnictwo Darboy-Du- 
panloup ma podwójne korzyści, raz w 
tern, że je  popiera rząd, a ministerjum

Spraw y m iejskie i pow iatow e.
G orlice.— W dniu wczorajszym t. j. 10 lutego 

odbyły się u nas uzupełniające wybory do rady 
powiatowśj w miejsce trzech jej członków, którzy 
przed kilkoma tygodniami dla różnych powodów 
mandaty poskładali.

Wyborcami byli właściciele większych posiadło­
ści; jeżeli kronikarz wasz utyskiwał niedawno gdy 
na zebranie jakiegoś tow. liczącego 80 członków 
w Krakowie przybyło 5-oiu tylko, to zaprawdę 
więksi posiadacze tutejszego powiatu nie o wiele 
lepiój postąpili, bo zjawiło się tylko osobiście do 
wyborów 3-ch a przez pełnomocników równie 3-ch. 
Wybranymi zostali powtórnie p. Feliks Skro-  
c h o w s k i ,  a na nowo dr. praw adwokat z Kra 
kowa i właściciel majątku W powiecie gorlickim 
p. A lt ip. Heinrych Teofil adjunkt sądu tutejszego.

Obecni na wyborach nie rozumieliśmy wcale 
dla czego komisarz rządowy p. Błoński mając naj­
surowsze instrukcje usunięcia się od wszelkich 
wpływów na wybory, na objawione chęci wybór 
ców do zaszczycenia zaufaniem swoim p. Przesmy 
ckiego naczelnika tutejszego sądu, oświadczył 
wyborcom że p. Przesmycki zapewne przeniesiony 
niedługo zostanie na inny urząd, że więc znów 
zmuszeni bylibyśmy nowemi zajmować się wybo­
rami —jak powiedziałem p. Błońskiemu—nie wcho­
dząc w powody dla których to uczynił—uwag ża­
dnych nie wolno było dawać — to nas zadziwiło; 
ale nie mnićj dziwnem zjawiskiem było dla nas, 
gdy panowie wyborcy uwagę tę przyjęli i głosy 
komu innemu ofiarowali — usuwając przez to od 
udziału w pracy autonomicznćj człowieka znanśj 
pracy i energji, z którąby się może nieraz jeden 
w rzeczywistych usiłowaniach rady pow. tutejsze­
mu c. k. urzędowi pow. spotkać przyszło.

Również wystawić należy pod pręgierz opinji 
komisję wyborczą, która przed zamknięciem pro- 
tokułu wyborczego i przed podpisaniem takowego, 
nie przyjęła dwóch głosów z którymi przyszli dwaj 
upełnomocowani p. Muchowicz i ks. Żabicki. Pa­
nowie ci zanieśli przeciwko temu postępkowi prze­
wodniczącego w komisji — protest, a my radziby- 
śmy wiedzieć, co skłoniło komisję do tak parcjał 
nego postępowania ze wszech miar zasługującego 
na naganę.

Kronika po toczna i ro zm aito śc i.
K olo po lityczne k rak o w sk ie . — Wydział 

koła na dwóch posiedzeniach zastanawiał się nad 
wnioskami, które będą przedłożone przyszłemu 
ogólnemu zebraniu. Mieczysław hr. Dzieduszycki 
będzie referoweł w sprawie towarz. ubezpieczeń, 
przyjdą na stół wnioski w sprawach miejskich i 
wniosek regulaminowy posła Samelsona mający 
na celu, żeby inicjatywa czynności wychodziła 
z samego koła od członków, a nie wyłącznie od 
wydziału, i żeby stosowne komisje z całego koła 
wybierać do referowania nad wnioskami przyję- 
temi przez koło na porządek dzienny. Przyszłe 
zebranie nastąpi zapewne niebawem.

— Donoszą nam, że dyrekcja krakowskiego to­
warzystwa ubezpieczeń kazała zrobić swoim ko­
sztem odbitki pamfietu wymierzonego przeciw Kra­
jowi i rozsyła takowe członkom towarz. Pamflet 
ten usiłuje wykazać bezzasadność ni ektórych( l ) i  
zarzutów podniesionych w Kraju, inne pomija. — 
Cel pamfietu jak z treści widać jest podwójny- 
Obrona towarzystwa — i rzucenie podejrzenia, że 
Kraj działa przeciw towarzystwu. Pamfletowy 
ton i rodzaj pisania uwalnia nas od repliki.

T ea tr  am ato rsk i w  „Postępie."— W ponie­
działek, dnia 21 lutego na dochód budowy gma­
chu teatralnego w Poznaniu. „Nikt mnie nie zna," 
komedja w 1 akcie wierszem A. hr. Fredry. Roz­
pocznie: „Terenia w kłopocie*" komedja w 1 ak­
cie przez J. Starkla. Wstęp 50 c. Każdy nadda­
tek z wdzięcznością przyjętym będzie. Początek:
0 godzinie 8.

W ydzia ł gospodarczy  odbytego w Krakowie
pierwszego zjazdu lekarzy i przyrodników pol­
skich donosi, że „Pamiętnik" tego zjazdu wyszedł 
już z druku i przez członków i uczestników miej­
scowych odbieranym być może każdego dnia w 
kancelarji tow. naukowego od godz. 12 do 1.

W yp ad k i.—Wczoraj żona robotnika od p. Zie­
leniewskiego zostawiwszy w domu na Pędzichawia 
małego syna, zaniesła jeść ojcu. W czasie jćj 
nieobecności mały chłopczyk otworzył sobie drzwi­
czki od pieca, i jak się zdaje, wyjmując słomę 
z łóżka dokładał takową do ognia. Po roztrzą- 
śniętej z tego powodu słomie ogień doszedł do. 
łóżka, wskutek czego powstał dym, w którym 
chłopczyk ów udusił się. Za przybyciem matki:
1 otworzeniem drzwi dopiero pokazał się ogień., 
który zdołano ugasić bez dalszych następstw.

— Około godz. 2 do szynku pod nr. 42/ na Ma­
łym rynku, przyszła Katarzyna Kotarwa żebraczkat 
lat 60 mićć mogąca i kazawszy sobie coś dać 
usiadła na ławce, po małćj chwilce gdy jćj przy­
niesiono co żądała — znaleziono ją  nieżywą.

— Wjeżdżającemu do Krakowa prze* rogatbf 
łobzowską w święto lub w niedzielę wieczorem, 
zdawać się może, że przybywa do kraju nieprzy­
jacielskiego.

Począwszy od koszar w Łobzowie, a nawet przed 
temi, zastępują co kilka kroków powracające % 
miasta gromady pijanego żołdactwa. Jedni wska­
kują na bryczkę i trzeba ich siłą z niój spychać^ 
drudzy zastępują drogę i przeraźliwem wycietm 
płoszą konie; znów inni przechodząc koło bry­
czki wywijają przed nosem siedzącego chustkami, 
lub kijem, słowem napaści rozmaitego rodzaju to­
warzyszą jadącym aż do ulicy łobzowskiój.

MUZYKA i CYWILIZACJA
Ustęp z wykładów 

Stefana. B u szcz y ń sk ie g o .
Bardowie.—Wpływ krucjat na oświatę i muzykę.— 
Początek poezji i melodji romantycznej. — Pieśń 
miłości (die Mime).—Trubadury i Minnesśngery.— 

Pierwsze próby harmonji.
(Ciąg dalszy.)

Natura człowiecza pobudzona ideami 
chrześcjaństwa do indywidualizmu, oczy­
szczona przez o f i a r ę ,  przez m i ł o ś ć ,  mu­
siała oprócz wyższych polotów, rozlewać się 
z temiż uczuciami, które ją  napełniały po 
ziemi. Te uczucia są, treścią, romantyczne­
go ducha, O f i a r a  i m i ł o ś ć ,  te dwie pod­
stawy chrystjanizmu, oto są dwa zasadni­
cze żywioły romantycznćj poezji, roman­
tycznej pieśni. Napróżno szukalibyśmy ich 
w klasycyzmie. Tam sława, sława samolu 
bna jest podścieliskiem czynów i pieśni, 
jak stal twardśj, nieubłaganćj.

Właściwćm źródłem, z którego wypły 
nęła romantyczna poezja i muzyka, jest 
owa miłość die Minne, czy to w swym po­
locie ku wyższśj sferze przez chrześcjań- 
stwo wskazanćj, unosząca ducha poety-pie- 
śniarza, pobudzająca go do ofiary, do za­
parcia się dla Boga; czy kierująca jego 
sympatyczną skłonność ku stósunkom ziem­
skim, ku osobie wybranćj sercem, dla któ- 
rćj poświęcić się gotów,

M i n n e s a n g e r y  zatem i T r u b a d u r y  
są właściwymi założycielami szkoły roman 
tycznćj.

Nie należy ich brać za jedno z owym 
Śpiewakami i grajkami z VIII i IX wieku,

którzy z tak zwanych s e k w e n c j i  zaczęli 
tworzyć ś w i e c k i e  m e l o d j e ,  chociaż ich 
tekstem były po większćj części słowa u- 
: ożone przez zakonników i odnoszące się 
do religji. Te utwory były dopiero wstępem 
do nowćj epoki w poezji i w muzyce.

Byli i dawnićj śpiewacy ludowi; ale to 
nie byli ani Trubadurowie ani Minnesange­
ry. Ci należeli najczęścićj do klasy wyższćj. 
Tacitus wspomina, że Germani bogaci byli 
w religijno-mytyczne i mytyczno-history- 
czne pieśni. Z rozporządzeń Karola wiel- 
siego wiemy, iż mieli oni winileodes (pie­
śni dziewczęce), spottgesdnge (piosnki żar­
tobliwe) i sisu albo siswa (pieśni nadgro- 
bne); a duchowni poeci tworzyli duchowne 
pieśni, aby stłumić pieśni światowe laików 
(laicorum cantus obseoenos). Pieśni Truba­
durów i Minny zjawiły się późnićj.

Jako w starożytnych czasach wieszcz i 
śpiewak łączył się w jednćj osobie, jako w 
pierwszych wiekach chrześcjaństwa mod l i ć  
s i ę  i ś p i e w a ć  było jedno i to samo, tak 
również w średnich wiekach poeta i pie­
śniarz był jedną osobą. Słowa śpiewać i 
mówić do XII wieku były jednoznacznemu 
Z tego wnosić można, że melodje ówcze­
snych śpiewów były tylko podniesioną do 
pbwnego rytmu i dźwięku melodją zwy- 
czajnćj mowy. Do dnia dzisiejszego utrzy­
mało się u Francuzów wyrażenie dire une 
romance', a w wypowiedzeniu, w oddaniu 
śpiewek zwanych r o m a n s a m i  nikt im nie 
wyrówna.

Była jeszcze pewna klasa ludzi różniąca 
się od śpiewaków. Tymi byli grajki, któ­
rzy przy tćm przedstawiali rozmaite igrzy­
ska, kuglarskie sztuki i pantominy. Już w

VIII wieku uskarżają się na nich history­
cy, nadając im rozmaite miana: joculato- 
res, ministrales, scurrae, mimi i wyrzucają 
książętom, że tych „niegodnych darmozja* 
dów" utrzymują a nawet hojnie nagradza­
ją. Wielka ich liczba była w Prowańcji i 
jeden z późniejszych poetów (XIV wieku) 
gorzko się użala, że król Karol wielki naj­
piękniejszą część Francji „próźniaczćj ga­
wiedzi grajków" darował. W Germanji wła­
ściwych grajków nazywano także P h i f e r ,  
P u k e r ,  V i d e l e r ,  S i n g e r ,  S p r i n g e r  
i K u k e l e r .  Ci byli powszechnie pogar­
dzani.

Gdy melodja emancypowała się z form 
s e k w e n c j i ,  przybrała inny charakter i 
wtedy dopiero stanęła w innym a zupeł­
nie nowym stósunku z poezją. Oczywistćm 
ztąd następstwem było bogactwo form. Tych 
była tak wielka rozmaitość w poezji, iż 
melodja dorównać im jeszcze nie mogła. 
Taką rozmaitością odznaczają się już w XII 
wieku poezje H e n r y k a  von V a l d e c k e ,  
F r y d e r y k a  v o n  H a u s e n ,  H e n r y ­
k a  v o n  M o r u n g e n  i innych.

Ale z czasem swoboda melodji odkry­
wała coraz obszerniejsze pole i w dziedzi­
nie muzyki do ważnćj doszła zdobyczy. 
Gdy bowiem w gregorjapskim śpiewie głó­
wnemu śpiewowi wtórowano kwartami i 
kwintami, co dla naszego dziś ukształco- 
nego ucha częstokroć w pewnych przecho- 
dach straszliwie byłoby rażącćm, minnesan- 
gery nie lękali Bię używać wielkićj tercji 
i przez to stanowczy zrobili krok do roz­
winięcia prawdziwćj melodji,

Właściwi Trubadurowie pojawili się na 
początku XII wieku, a najświetniejszym dla

nich perjodem był wiek XII i część XIII. 
T r u b a d o u r s  nazywano poetów prowanc- 
kich (pr ocenę ant) a Trouveres poetów pół­
nocy z nad brzegów Loary- Pierwszym Tru­
badurem był G u i l l a u m e  d e  P o i t o n .  
Inuymi niemnićj sławnymi byli: G ir  an d  
R i q u i e r ,  P i e r r e  V i d a l ,  A r n a u d  de 
M a r v e i l ,  A r n a u d  D a n i e l .  Tak zwani 
J o n g l e u r s  z poezji i pieśni robili rze­
miosło. Ci byli w usługach Trubadurów i 
Truverów.

Trubadurowie tyle starania przykładali 
do technicznego wykończenia swych pieśni 
i taką przywiązywali do nich wartość, że 
zmieniać ich nie pozwalali. Przytoczony 
przez Dieza (poetę XIV wieku) J a u f r e 
R u d e l  powiada: „Dobrze mi się udała 
pieśń meja, a kto się jćj odemnie nauczy, 
niech się strzeże, aby w nićj niczego nie 
odmienił." Było to już wysokie poczucie 
świętości, nietykalności natchnionego utwo­
ru. A M a r c a b r u m  mówi: „Posłuchajcie 
pieśń moją! Jak doskonale utworzona! 
Marcabrum umie poezję swoją tak związać 
i urządzić, że nikt jednego wiersza z nićj 
wyciągnąć nie może.® Że ta poezja połą­
czoną była z melodją, dowodzi to, iż Mar­
cabrum posyła ją  wraz z tonem za morze.

Niektórych Trubadurów nazywano Ro- 
m a n c i e r s  dla tego, że układali rymami 
i Śpiewali miłostki czyli r o m a n s e .  Innych 
zwano C h a n t e r r e s  albo M e n e s t r e l s ,  
którzy tylko melodje tworzyli do romansów. 
Muzyków samych, którzy grali na instru­
mentach jak: harfa, viella, viola zwano 
m e n e s t r i e r s .  Najwyżćj więc ceniono śpie­
waków—poetów, potem śpiewaków, a naj- 
niżćj grajków, muzyków instrumentowych

Wiek krzyżowych wojen dostarczał im 
najwięcćj treści do utworów i wysławiania 
bohaterskich czynów.

Właściwi M i n n e s a n g e r  pojawili się 
również jak i Trubadurowie na początku 
XII wieku, lecz nieco późnićj od francuz­
kich pieśniarzy, a mianowicie w roku 1138. 
Najznakomitszymi w owym czasie byli: 
H e n r y k  v o n  Veldecke ' j  (wspomniany 
wyżćj), H e n r y k  von O f t e r d i n g e n ,  Mi­
k o ł a j  K l i n g s o h r ,  W a l t e r  v o n  d e r  
V o g e l  we i de  i inni. Do tegoż czasu od­
noszą się sławne N i e b e l u n g e n ,  pieśni 
z bohaterskich podań osnute.

W Anglji na początku XIII wieku sły­
nął minstrel B l o n d e l  ulubieniec Ryszarda 
Lwie serce, którego uratował z więzienia, 
gdzie k r$  był trzymany przez] cesarza 
Henryka VI tajemnie. Blondel odkrył po­
byt Ryszarda zaśpiewawszy pieśń mu znaną, 
którćj drugą strofę król dokończył. To 
było w Losenstein.

Z pomiędzy francuzkich Trubadurów w 
tymfe wieku, najwybitniejszą postacią jest 
T h i b a u t  co mt e  de C h a m p a g n e  poeta 
i pieśniarz (około 1239 roku), późnićj król 
Nawarry- Zakochawszy się w królowćj 
B l a n c h e  de C a s t i l l e ,  matce króla Lu­
dwika zwanego świętym, S a i n t  Loui s ,  
nie mógł jćj widzieć nie tracąc przytomności 
umysłu, c q  zmusiło go udać się do P r o -  
vins.  Tam zebrał radę dla obmyślenia 
środków wyleczenia go z tój słabości. Uzna­
no, iż najlepszćm lekarstwem dla niego 
była muzyka połączona z poezją. Oddał 
się więc tym sztukom, aby się wyleczyć. 
Jedną strofę z jego poezji warto przytoczyć 
dla poznania pisowni i stylu owego czasu

Je ne dy pa que nus aim’follement 
Que li plus fox en fet miex aprisier.
Mes granteur y a mestier souvent 
Plus que net sens, ne raison ne plaidier 
De bien amer ne peut nous enseigniei:
Fors que li cuers qui done le talent 
Cii en sciet plus et moins s’en peut aidier.

W drugićj połowie XIII wieku wsławił 
się we Francji G u i l l a u m e  d e  L o r  i s  
swoim poematem Le R om an]de l a  ^ o s e ,  
lecz nie dokończył z powodu śmierci, która 
go zaskoczyła w 1262 roku. Pieśń ta uzu­
pełniona przaz jednego z jego przyjaciół 
obiegała całą Europę.

Niektórzy pisarze nie bez słuszności u- 
trzymują, iż wielu genjalnych poetów za­
wdzięcza natchnienia swoje pieśniom Tru­
badurów, nie wyłączając Danta, Petrarki, 
Ariosta, Tassa i późniejszych poetów nie­
mieckich.

Melodja Trubadurów i Minnesangerów 
bezpośrednio nie wywarła wpływu na mu­
zykę, ale utorowała drogę do jćj swobo­
dnego rozwoju, a razem dała pochop do 
badania zasadniczych żywiołów harmonji. 
Przytem wielka ilość instrumentów, jakicht 
ci pieśniarze używali, nie mało przyczyniła; 
się do szukania między niemi warunków 
zgody, W a c e  wymienia wszystkie prawie 
używane w owych wiekach narzędzia mu­
zyczne i wylicza ich z piętnaście. F o r k e l  
wswojćj historji muzyki, przytacza pewien 
rodzaj poezji, w którćj jest wyszczególnie­
nie jeszcze większćj liczby instrumentów.

(Dokończenie nastąpi).
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W ied eń  15 lutego. Tagespresse donosi, 
że w sprawie pogranicza wojskowego nie 
ma być przeprowadzona zmiana stosunku 
kwot budżetowych między Przed- i Zalita- 
wją. Rząd węgierski gotów do zapłacenia 
wynagrodzenia jeżeli przedlitawja zrzecze 
się wszelkich dalszych pretensji.

Vaterland w artykule wstępnym wzywa 
„decembrystów", aby uznali zasadę samo­
dzielności korony czeskiej, obiecując, że 
opozycja czeska i morawska za to dopo­
mogą w utworzeniu silnej i wolnej Austrj.

B erlin  15 lut. Dziś nastąpiło otwarcie 
sejmu północnoniemieckiego. Mowa'trono- 
w a  podnosi, że układy z niemieckiemu 
państwami południowemi dają wspólnej 
ojczyźnie takie same pewne gwarancje, 
jakie silna organizacja daje związkowi 
północnemu. Wzajemne poczucie wspól­
ności narodowej, wzajemnie w zastaw da­
ne słowa książąt niemieckich poręczają 
stosunkom naszym z południowemi Niem­
cami stałosc niezawisłą od namiętności. 
Kroi wyraża zadowolenie z powodu trwa­
łości pokoju i szerzenia się przekonania, 
że siła zbrojna służyć ma tylko na obro­
nę własnej niezawisłości.

B erlin  15 lut. Hr. Munster zamierza 
w sejmie północno-niemieckim postawić 
wniosek względem kwestji niemieckiej.

P a ry ż  15 lutego. Patrie ogłasza niepo­
kojące wieści z Monachjum. Według listu 
arcybiskupa paryzkiego, sobór ma być od­
roczony z końcem kwietnia aż do począt­
ku grudnia. Constitutionnel mówi o mo­
wie tronowćj pruskićj: Powołanie pokoju 
pragskiego jest zarazem odpowiedzią da­
wnych manifestacji stronnictwa narodowe­
go w Berlinie, |które przy każdśj sposo­
bności objawiając bezwzględne lekceważe­
nie pokoju pragskiego, udaje, jakoby go 
nie naruszała. Nikt serjo nie pomyśli, aby 
król pruski powołać miał traktat z któ­
rego tylko chce korzystać, którego nieko­
rzystnych punktów respektować nie chce.

Kursa. Wi e d e ń  1 5 lutego, g. 1 m. 55. 
5% zjednoczony dług państwa 60.60.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70.45 — Lon­
dyn 124.25. Srebro 121.35.—Dukat 5.845/10. 
Akcje kred. 265.30.— Lombardy 246.60.— 
Losy z 1860 r. 96 90. — Losy z 1864 r.
121.50.— Akcje franko-austr. 10850.— Na­
poleony—.—. — Akcje kol. galic. Kar. Lud.
238.50. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj
162.50.— Akcje Banku 723. — . — Akcje 
banku związk. (Yereinsbank) 89 50. — Ak­
cje banku jen. 45.50. — Renta w srebrze
70.50. — Galic. oblig. indemn. 73.60. — 
Bank obrotu 118.50. — Akcje banku ang.
330.50.— Kolej rządowa 380.—. —  Kolćj 
siedmiogrodzka 166.50. — Kolćj Rudolfa 
163.—. — Kolćj pardubicka 169.50. — 
Kolćj północna 214.— .— Tramway 147.—. 
Bank budowy 57.25. — Kolćj wschodnia 
95.—. — Alfold 171.25. — Anglo-węgier- 
skie 98.—.

Usposobienie giełdy: koniec stały.

porządek dzienny sprawa dalmatyńska, 
która się teraz toczy w komisji adreso­
wej i nareszcie rezolucja galicyjska. Nie 
trzeba więc być prorokiem, aby przepo­
wiedzieć, że w t e j  s e s j i  na reformę wy­
borczą czasu nie starczy.

W Wiedniu równocześnie różne pierw- 
szorzędnćj ważności sprawy zajmują rząd 
i parlament: Sprawa dalmatyńska, sprawa 
rezolucji galicyjskiej, sprawą reformy wy - 
borczćj. Ministerstwo w obec tego nawału 
wewnętrznych kwestji stoi bezradne i bez 
jasnego programu.

Książe Sanguszko napisał otwarty list 
do kolegów swych w izbie wyższćj i niższćj 
rady państwa, w których dobitnie skreśla 
stronnicze stanowisko dzisiejszego minister­
stwa.

„Nie wątpię, pisze książę, że nowi mi­
nistrowie pragną ugody, że pragną aliansu 
ze Słąwianami. Ależ jakiż to ma być alians? 
Czy może taki, jaki nieboszczyk Metternich 
miał na myśli, mówiąc: 11 riy a pas (Pal­
liance plus profitable queValliance d ’ I'homme 
avec le cheval, mais d la condition d'etre 
I'homme...?*

Koło sejmowe polskie w Berlinie wy­
brało przed zamknięciem sejmu do komi­
tetu przedwyborczego dla W. Ks. Poznań­
skiego p. W ł a d y s ł a w a  B e n t k o w ­
s k i e g o ,  hr. E d w a r d a  P o n i ń s k i e- 
go  i W ł a d y s ł a w a  K o s i ń s k i e g o ;  
dla Prus, panów T e o f i 1 a R o ż y c k i e- 
g o , F r a n c i s z k a  K o b y 1 i ó s k i ć £ ó 
i L e o n a  C z a r  l i ń s k i e g o ,  zdając na 
nich początkowanie do nowych wyborów 
sejmowych przyszłćj legislatury.

Wiadomości z Paryża uzupełniają, tylko 
szczogóły ostatnich demonstracji, uwięzień 
i zabicia jednego ajenta policyjnego. Umiar­
kowane dzienniki obawiają się reakcyjnych 
skutków z tych zaburzeń, lubo ze sposobu 
postępowania rządu wyciągają wnioski bar­
dzo dla rządu smutne. Siścle pisze: udo- 
wodnionćm zostało, że cesarstwo z wolno­
ścią pogodzić się nie da. Śledztwo przeciw 
kilkuset uwięzionym rozpoczęte, oskarżenie 
brzmi albo o zamach na bezpieczeństwo 
państwa, albo przeciw życiu cesarza. Poja­
wiła się w Paryżu broszura polityczna: 
Uimpasse politique actuelle, która zwraca 
uwagę na konieczność załatwienia zacho­
dzących zawikłań i stara się uzasadnić po­
trzebę przymierza francuzko-rossyjskiego, 
jako rękojmi pokoju i równowagi. Broszu­
rę tę przypisuje Ind. Belg. urzędowemu 
rossyjskiemu źródłu.

Sobór rzymski ma być przed Wielkano­
cą odroczony. Podają do tego dwa powo­
dy: jeden pozorny, aby biskupi mogli świę­
tować w domu, a drugi istotny, że niepo­
dobna obecnie na soborze dojść do poro­
zumienia.

Ostatnie telegramy.
W iedeń 15 lutego. Dzisiejsza Wiener 

Zeitung ogłasza postanowienie cesarskie, 
wydzielające wszystkie gałęzie publicznćj 
służby bezpieczeństwa z zakresu minister­
stwa obrony krajowćj i przekazujące je 
ministerstwu spraw wewnętrznych.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 14 lutego. Przedwczoraj wieczór 

znaleziono w kilku miejscach podburzające 
plakaty. Niektóre z nich są drukowane, 
inne pisane ołówkiem, wszystkie kończą 
się uwagą: „Kerber niewinny".

Peszt 14 lutego. Andrassy wyjechał do 
Wiednia w sprawie Pogranicza wojskowe­
go. Wniosek p. Ivanki i towarzyszy co do 
wyznaczenia pensji dla honwedów odrzu­
cono.

Grac 14 lutego. Umarł radzca nadworny 
U n g e r .

Monachjum 14 lutego. Ks. Hohenlohe 
nie podał się jeszcze do dymisji, wystąpi 
jednak z gabinetu i to sam jeden. Jako 
następców jego wymieniają: hr. B ray ,po­
sła w Wiedniu i bar. Perglas, posła w Ber­
linie, który podpisał trak tat z r. 1866.

Król przyjmie adres izby poselskiej, ale 
nie przyjmie deputacji adresowej.

Bern 14 lutego. Rząd rosyjski zażądał 
wydania Nieczajewa, ściganego za popeł­
nione morderstwo i udział w socjalisty- 
cznem sprzysiężeniu. Nieczajew przebywa 
obecnie w Szwajcarji.

Paryż 14 lutego. Constitutionnel pisze 
o odwiedzinach arcyks. Albrechta i wiel- 
kiem jego zadowoleniu z przyjęcia przez 
armję francuzką.

Rochefort żąda w piśmie do prefektów 
policji, by jego listy lub artykuły, jakie 
z więzienia wysyła, pomimo regulaminu 
więziennego nie były wizowane przez dy­
rektora.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. MjUtlwiJi Gumplowicz,

żądają| płacążądająj płacążądająj p łacąŻądaj ą| p łacą
t łr .  wal, a. Akcje kolei.

93 75 93 — Alfold F ium e.......................
78 — 77 — Czeska zach. na 200 złr. ;
67 60 66 50 „ półnoen. „ 150 „
70 —  69 — Elżbiety. . . .  na 200 „

154 — 153 Ferdynanda na 1000 „ i
153 — 151 50 Franc. Józefa „ 200 „
122 — 121 50 Kar. L udw ika,, 201) „

5 9 0  5 85 Koszyc. Oderb. 170 .,
9 93 9 88 Lwow.- Czerń, na 200 złr.

10 26 10 10 Póln. zach. a u s t r .................
1 83 1 82 R udolfa na 200 „
1 52 1 51 Siedmiogrodzka „ 200 „

Rządowa na 200 (500 fr.)
60 70 60 60 Theissbahn .........................
70 60 70 50 T ram w a y .............................
99 — 98  75  Południowa na 500 fr___

231 50 230 50 Węgier. półn.wsch.200złr. 
91 — 90 50 „ wschodnia 200 „
97 20 97 — Akcje przem . i  L is ty  zast. 

103 bO 103 —• Bory sławskie naft. 200 fl.
123 — 122 75 Aust. Bod.-Cred. 100 fl.5*/, 
24 — 23 50 Listy, zast, galicyjskie 4%  
74 -  73 50 „ „ „ 5°/.
74  —  73 25 1, „ Banku Hyp. 6 %
— — — —  „ „ Bank. Włoś. 6 °/e

„ Bank. naród. M.K. 5 
335 -  ■ 334 — „ „ v W.A. 5®/a

99 — 98 50 „ zast. węgierskie 5 (%
310 50309 50 Obligi pierwszeństwa: 
267 10 266 90 Kolei cze.-sk.p01n. 300(1.% 

7 3  — 72 50 „ „ zachód.300 „ 5 7 „
109 76 109 25 „ Cesarz. Elżbiety 57,

   Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 57,
, _  _ |  — — Elż. em .l862„ „ 57.
. 727 —1725 -  E li. „ 1869 „ „ 6 %

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 m ark 4 „ 
Londyn 10 f t  st. 3 '/a „ 
Paryż za lOOfr 2( „

Monety:
Dukaty w ażne.....................
Napoleony.............................
Srebro  ...........................

L w ó w  13 lutego, 
tndemniz. galicyjska. 5°/0

„ buków 57o
Listy z a s ta w n e  47o

» ,   5%
Pożyczka g łodow a.. T°/a 
Akcje b a n k u h ip o t... . 67, 

„ „ w ło śc ian .. 6 7 ,
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjal ros....................
Rubel srebr.............. .............

„ pap ie ro w y .  .........
1 alar p ru sk i .
Srebro ....................................

W a r s z a w a  11 lutego 
Listy zast. oerji 1 . . . .  47o

.  ' ,  .  . 2 - . . . 4 %
„ likwidacyjne . . .  ,47«

Poż. lot. z 1864 ____57„
„ „ z r. 1 8 6 6 . . . .5 7 ,

Akcje kol. w arsz.-w icd. . . .  
„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.
„ „ łó d z k ie .............

Wexle na  Wie leń za 150zł

„ Ferd.znlOOzłr.M.K.57, 
„ „ W .A .5%
„ „ „ (sr.płat.)57o
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 57, 
„ „ 2 emissja .

„ Lwow. - C zerń.-Jassy:
I. emis. na 300złr. 5°/,

II. „ „ 5%
III. .  a 5%

„ Rudolfa na 3Ó0 fl. 5 7 , 
„ Siedmiogr. 200 „ 57,

R z ąd o w a  na 500 fr.
11. emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 7,
Bony 1870 za 74 „ 6 7 .

„ 1875 „ 76 „ 67,
„ 1877 „ 78 „ 67.

Losy prywatne. 
Kredytowe na 1 T) fl. w.a
C lary  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . . . n a  10 „
B u d y  na 40 fl. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
S a lra    40 „ M.K.
St Genois „  40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A. 
T ry es tu .. aa  1)0  „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ ,,
Windischgriitz 20 „  „

W exle:
Augsbrg, za 1003. niem .41/,

GŁÓWNY SKŁAD: CENTRALNE FILIE:
Apteka J . W e iss  w Wiedniu, Apteka G. Jo h a n n y  w Bielsku

Tuchlauben. Szląźk austrjacki.
136(2-12) S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neustein, Flankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 
W. Wlassak. Fr. Eder w Bernie; B. Fragner, F. Fiirst w Pradze; 
Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Antoni Schopfler w Ins- 
brucku; J .v.  Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Brittinger w Steyer; A. Plass- 
ner w Znaira; J. v. Tórdk w Peszcie; J. Ę. Pecher w Temesvar etc. etc. 

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.

Ces# król. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika

Obwieszczenie
Z powodu, że oferty w skutek ogłoszenia z dnia 7g0 listopada r. z. względem 

dostawy węgla kamiennego wniesione, uznane zostały jako nieodpowiedne, przeto 
rozpisuje się na nowo dostaw ę potrzebnego w ęgla kam iennego dla ces. król. 
kolei galic. Karola Ludwika na czas o d lgo marca 1870 aż do ostatniego marca 1871.

Dostawić się mająca ilość wynosi 500.000 cent. cłow., kolej zastrzega sobie 
jednakowoż prawo tę ilość przy zatrzymaniu oferowanych cen i warunków dostawy 
w ogólności, aż do 300.000 cent. cłow- zmniejszyć.

Chcących wziąść udział w tej dostawie, zaprasza się , ażeby dotyczące, marką 
stęplową na 50 cent, i w 5|f wadium zaopatrzone oferty najpóźniej do d. 2\\ lutego 
r. b. do 12tćj godz. przed południem do podpisanej Dyrekcyi ruchu wnieśli.

Warunki dostawy mogą być przejrzane tak w biurach Dyrekcyi Ruchu we 
Lwowie, jakotćż w magazynie materjałów kolei Karola Ludwika w Krakowie — 
a na żądanie także odpisy tychże udzielone być mogą. 127(3-3)

Lwów w lutym 1870 r. Dyrekcja rucha

Central-Depot

Johann Hoff.



pgr Uwaga.
Z największym zdumieniem wyczytałem między inse- 

ratami 29go numeru Kraju z dnia 6 lutego oświadczenie nie­
których wierzycieli p. Wolfa Schonberga, „iz jedyną przyczyną 
wstrzymania wypłat“ ze strony tegoż pana „ był chwilowy brak go­
tówki u niegoi( i że „z uzyskanej gotówki wszystkich wierzycieli jak
najzupełniej z a s p o k o i ł . . '

Co zaś najbardziej mnie zadziwiło t. j, ze między pod-
pisanemi wierzycielami znajduje się i moje imię.

Ja nigdy takowego oświadczenia nie podpisałem i nie 
mogłem takowego podpisać, ponieważ niestety nie należę o 
tych szczęśliwych, którzy zupełnie zaspokojeni zostali, lecz prze 
ciwnie straciłem u p. Schonberga nie mniej jak 50 procent.

Jeżeli więc podpisy drugich wierzycieli me są także tat- 
szywe i jeżeli rzeczywiście zupełnie zaspokojeni zostali, chętnie 
oświadczam, iż p. W olf Schonberg przy tej sposobności postąpił 
sobie ze mną jak człowiek niegodziwy i bezsumienny i jeżeli on 
sam jest autorem tego oświadczenia fałszywie imieniem mojem 
podpisanego, co dopiero śledztwo karne wytoczyć się mające 
wykaże — wtedy jest i nikczemnym i bezczelnym fałszerzem, za 
co mu się należy słuszne uzuanię rzetelnym podpisem bardzo 
uszkodzonego wierzyciela opatrzone.

Wiedeń 10 lutego 1870 .
(15S) A b e l  F i n Ł e l s t e i n .  m. p.

S P R O S T O W A N IE . W e  w czorajszym  in seracie  N r  1 5 8  z a sz ła  po- __ A K AI A le łn il l  .
m yłk a  d ru k u ; zam iast p o w y ższeg o  p od p isu : A b e l  * I l l K e i S i e i M , 
w ydrukow ano A b e l  F in h c lh e l lH -

C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
Z powodu, że taryfa z d. 10 b. m. w życie wprowa­

dzona, tycząca się ,
transportów bydła rogatego według ładunku całych 

wagonów (W a g e n la d u n g s ta r if )  obliczona,
dała powód do nadużycia ze strony osób trudniących się 
temi transportami; przeto c. k. uprzy w. kolej galic. Karda 
Ludwika jest zmuszoną p o w y ż  w y m i e n i o n ą  t a r y f ę  
a d n i e m  d z i s i e j s z y m  u z n a ć  z a  n i e w a ż n ą
i będą odtąd tranśporta bydła rogatego jak dawniej taryhe 
według ilości sztuk obliczonej podlegać.

L W Ó W  12 lutego 1870 r.

Byrekcla ruchu.164(1-3)

I

Eurcfe epileptyczne W alentego)
leczy  lis to w n ie  lek arz sp ecja ln y  dla ep ilep sji Dr. O . R i l l i s d l  
152 Berlin —  M ittelstrasse 6. —  Dotąd przeszło 1 0 0  uleczonych. (4-300)

Ogłoszenie. (161)

W zakładzie karnym w W iśniczu przy 
Bochni znajduje sig dobrza urządzony war­
sztat szewski składający się •* 30 robotni^ 
ków, który roboty męzkie i damskie na 
sztuki przyjmować lub tśż  całkowicie w 
przedsiębiorstwo pod miernemi warunkami 
każdego czasu wypuszczony być może; —  
tudzież znajduje się  w tymże zakładzie 
znaczna liczba więźniów którzy z robotą 
szczotkarsltą obznajomieni są i takową ta­
nim kosztem wykonywać mogą.

P. T, Przedsiębiorcy, którzyby z tych 
robót korzystać chcieli, zechcą s ię  ustnie 
lub pisemnie franco  najdalćj do dnia Igo 
marca r. b. u podpisanćj dyrekcji zgłosić.

C. k. dyrekcja zakładu karnego.
W iśnicz dnia 12 lutego 1870.

W moc uchwały c. k. sądu krajowego 
krakowskiego z d. 7 lu tego 1870 r. do 1. 
2063 mianowany substytutem mojego ojca 
Dra Marcina Strzelbickiego, notarjusza w 
Krakowie, urzęduję w domu pod Nr. 74  
przy ulicy Grodzkićj na lszćm  piętrze, 
w miejscu, gdzie dotychczas mój ojciec 
kancelarję notarjalną utrzymywał.

Dr Stanisław Strzelbicki
151(3.3) substytut nctarjalny.

Dywany szkockie
3 V* łokcia długie, 2 '/, łokcia szerokie, bardzo 
praktyczne przed kanapy, na  bryczki, sanki

lub łóżka, sztuka po złr. 3 50 cent.
Dywaniki przed łóżka po złr. 1.50 i złr. 1.80. 
D y w a n ik ił y w a n ik i  a n g ie l s k ie  przed łóżka, w pię­

kne kwiaty, po złr. 3.50.
C h o d n i k i , łokieć od 23  cent, począwszy.

Kołdry wełnianeary
(fl«lanelowe)

po cenach fabrycznych -  mniejze złr. 5  — 
wielkie 6 1/,  i 8  z łr.— w wyborowym gatun­

ku i pięknych kolorach.

Kobierce kościelne.
4!A, 4>
5, 6,

22.50, 27,
40. - , 48,
5 0 . - ,  60.

w deseniach tureckich , perskich lub modnych 
W kw ia ty : 

szerokości łokci 3 '/ ,, 3 '/ ,,
długości „  4, 5,
Gatunek 1. złr. 14, 17,50,
Gatunek I I .  „ 24, 30.— ,
Gatunek H I. „ 20, 3 8 .-- ,
inne żądane rozmiary stosunkowo droższe

lub tańsze.
Próbki kobierców przesyłam franco.

W  handlu pod firmą

A . G u m p l o w i c z
w  K rakow ie 804(14-?)

przy ul. Grodzkićj pod 1. 63 na I. piętrze.
K H  Przesyłki za pobraniem. B3S3SS2

KRAJ z środy 16 lutego 1870.

G łów na w ygrana: 250.000 zlr. N ajm niejsza w ygrana: 160 złr.

lenie
iaa tlffitis l s z y m  lUt&rca 1 S I O  r o k u .

Ażeby ułatw ić każdem u nabycie c. k. austrjack ich

O r y g i n a l n y c h  l o s ó w  z  r .  1864 ,
sprzedajem y takow e z term inem  w ypłaty w 12 -tu  miesiącach.

Podczas upłaty gra się na 10 różnych oryginalnych 
Ł » § 0  W .

w a
, ; ^  a , o  ^UJ 0

Za p rzesłan iem  albo przekazem  pocztow ym : 
złr. I .  o trzym uje się V* kw itu na ra tę  praw nie ostem plow aną, 
złr. 1 4 , o trzym uje się cały  kw it na ra tę  „ „

z k tórym  już na 1 m arca wygrać można 200,000 złr. , 50,000 złr. 
15,000 z lr.,' 10,000 złr., etc. etc.

L istę w ygranych przesyłam y bezp ła tn ie  franco.

R o t la s e h i ld .  & C o m p a g n i e
Postgasse 14 -w W‘edniu.

£ g.
 ̂ ©* ^£ ’55 S?

|T S? S -8

O)

Ą  d *3 |  3 .2*
111 'TS -a ra o.« S ft

1131-710)

Franzensberger Wasser
do leczenia

d o l e g l i w o ś c i  m o c z o w y c h  I k a m i e n i a .
Tą, samą wodą otrzymano znamienite rezultata w publicznych zakładach i u prywatnych 
chorych, — lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny skład:
Olmtitz A. E, Lederer.

W ie n , Jos. Weis Apotheker „zum Mohren“ 
Tuchlauben.

W ie n , M. Springer, JSgerzeile 42.
B r iin n , L. Lusar, Apotheker „zum rothen 

Krebs.“
A gram , S. Mittelbach, Apotheker.

G r a t z, V. Hutter Apotheker zur „Landschaft.“ 
I g la u ,  V. Inderka Aptheker.

P e s t  A. Gerhardt vis h. vis Hotel „Kóuigin 
von England.14 

P r a g , C. v. Helly, Apotheker.
P r e s  sb u r g , J. Vavrecka Apotheker zum 

„heiligen Stefan.44 
S te r n b e r g ,  Anat. Jauck.
T r i e s t, A. Zanetti Apotheker.
P a r is ,  Levasseur Pharmacie, rue de la 

Monnaie 19.
Cena flaszki M zlr.

Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i 
dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.

Wyrabia i rozsyła en gros
S g n a s  Ś t r a k o s c h  in Briinn Adlergasse Nr. 11. 

i Scelowitz (Maliren.i

we-

976(9-12)
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Propinacja
w Woli Justowskiej

jest do wydzierżawienia. Bliższe szczegóły 
powziąść można na miejscu w kancelarji 
administracji dóbr lub tćż u W go Mece­
nasa Machalskiego w Krakowie. —  Mały 
Rynek, 146(2 -3)

I

Soeben «Whien _ 
3ta sehr vermebrte Auuiije

f fm“ Macudzińskicmu
doktorowi medycyny i chirurgji 

w  J a ś l e
składam  niniejszćm  najserdeczniejsze po­
dziękowanie za wyleczenie mojćj żony k tó ­
ra  po ciężko przebytćj słabości przez rok 
cały zdrowia odzyskać nie m o g ła , a dziś 
za jego rad ą  i pom ocą w zupełn ie  p o żą­
danym znajduje się stanie. —  Niech Ci 
Bóg nagrodzi zacny doktorze! że nauki 
Twe tak  skutecznie i gorliw ie poświęcasz 
ludzkości.
(155) A .  G o l c z e t c s k i *

Nąjlepszy
gwarantowany , tys 
krotnie wypróbowany, 
przez Wydział medy­
czny uznany i doświad­

czony, niejednokrotnie naśladowany, c, k. 
wyłącznie uprzywilejowany 

Środek przeciw szczurom, myszom do­
mowym i polnym, kretom, karakonom  

i innemu robactwu.
Również prawdziwe m ydło cytrynow e 

najskuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu 
i nagniotkom dostać można w Krakowie u- 
p, Jakóba Goldwassera w domu Deichesa na 
Stradomiu i Józefa Jahna-. w Tarnowie up. 

Wielogórslciego we Lwowie u J. W. hrófflcowsfciego, 
w Przemyślu u Gaidctschki, w Rzeszowie u I. 
Scheiłtera i Spółki, w Czernlowcach u J. Haasa. 
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.—Trucizny 
na szczury duży słoik 1 złr. 1<> ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyńcze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 116(2-6)

Pozwalam sobie polecić:

Dzieje Narodu Polskiego
Chociszewskiego,

w wydaniu drugiśm z r. 1870 z wielu drzeworytami
książkę uznaną przez wszystkie pisma polskie za 
bardzo przydatną dla dzieci, odznaczającą się i tra ­
fnym układem i taniością.

Podczas eksaminow wielkanocnych, najwłaściw­
szą książka ta jes t nagrodą dla pilnych dzieci.

Cena pojedynczego eksemplarza wynosi 7 ’/, sgr. 
Za razem wziętych 50 egzempl. stanowię tylko 541 
złot. poi. czyli 8  tal. l O  sgr.. a zatćm egzeml. 
po & sgr. —

W szystkie księgarnie są upoważnione po tśj ce­
nie sprzedawać to dzieło. ,
122(3-9) <J, i i .  Ż i ip a ń s i i i .
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Ordinations-Anstalt filr

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von
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Med. Dr. B isenz
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

naehnahme). 81(8-50)
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o jednśm piętrze, w Nowym Sączu 
pod 1. 59 dobrze zbudowana i poło­
żona, do 1 0 0 0  złr. przynosząca, jest 
do sprzedania Bliższą wiadomość u- 
dziela w Krakowie właściciel domu pod 
1. 205 przy ulicy Jagiellońskiśj. 118(3-3
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Ces. k ró l uprzyw. galicyjski

Zakład Kredytowy W łościański
wydaje we Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe 

po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE

c-r O ~ t t© 00 f rfs. TO t o  TO ts * 3
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5  p ro cen to w e z lO -d n low ym  teriiiinesn  w y p o w ied zen ia
6 -  „ r. 3 0 -  » „ ’>

Asygnacje te wypłaca Zakład w e L w o w ie  i  W b iu ra ch  z a lic z k o w y c h  po
powiatach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje 
kasowe p ła tn e  w e  W ied n iu  w Banku Związkowym (Yereinsbank)

Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

P .  T .
Mam zaszczyt oznajmić Szanownćj Publiczności, iż przy istniejącym moim zakładzie w Peszcie 

(Lloydgebaude) pod firmą:

i d

J 1

M 8 W
Zakładu Kredytowego Włościańskiego

964(14-20)

w sztukach po l ! 0 0 ,  5 0 0  i  IO O O  złr. a. wal.,
które przynoszą prócz stałych 6°/0 także i d y w id en d ę , &l\ w o ln e  od  opoil«lt- 
k o w a n ia  i wylosowane będą w przeciągu la t p iętn astu . Kupony tychże listów płatne 
są w e L w o w ie  w  1) i  tirach  za liczk o w y ch  po p o w ia ta ch  1 w Banku 
Związkowym w e  W ied n iu . M M f f W C h c j lV«

mama c/

Ferdynand F. Leitner
otworzyłem

Dom Bankowy i Komisowy w  Wiedniu
N r. 17. " W alln erstrasse . N r. 17.

Pochlebiam sobie, iż umiałem podczas mój wieloletnićj czynności, mojćm postępowaniem rzetelnćm 
i akuratnśm w wypełnianiu powierzonych mi zleceń ta k  d o br z e  t u t a j ,  j a k  > w Pe s z c iestarannśm

zasłużyć sobie na powszechne zaufanie.
Przyjmuję zlecenia kupna i sprzedaży tak na tutejszćj giełdzie jak i w  P e s z c ie ,  #  r tm k -  

f u r c ie ,  B e r l in i e  i  P a v y z u ,  także mogą przezemnie zakupione efekta pozostać u mnie na składzie 
i według b ieżącój  s topy być oprocentowane.

Zachęcony przeświadczeniem dotychczasowych wypadków, jestem przekonany, iż nowe moje przed­
siębiorstwo, licznemi zleceniami zasłużenie wspierane będzie, tómbardzićj, że fundusże,^ jakiemi roz­
porządzać mogę, stawiają mię w możności o t w o r z e n ia  k o m it e n t o m  kredytu j a k  n a j w ię k ­
s z e g o  ł n a j t r w a ls z e g o  — przytem zapewniam, iż silnóm staraniem mojćm będzie, zdobyć sobie za­
ufanie P. T. publiczności. Z głębokim szacunkiem

i3i(2-3) P e n l y n a n d  F .  JTjeitner,

Wydawca: Dr, Ltidwlk Gumplowiez.
W drukarni Karola Budweisera.


